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Nasze stanowisko.
Podi jemy poniżej bardzo zajmujące uwagi, 

nadesłane nam praca wybitnego polityka 1 prała, 
a  odnoszące się de stanowiska Polał ów wobec 
wojny rosyjsko japońskiej. Sprawa to widoesnle 
bardzo aktaalna i żywo poruszrjąca umysły w 
nwzem społeeaeństwie, gdyż elągle otrzymujemy 
artykuły do niej się odnosząee. Ka zapatrywa­
nie, wyrażane pr/er p. H. W. można nie wszę- 
Jale się godzić, ale trzeba uznać lek polityczną 
ioHiosłeść, zwłaszcza, że może nikt i nas nie 
oświetlił tak dosadnie i prawdziwie nikeeemnej 
i  zzkodliwfj roli, jaką odgrywa rosyjska biuro­
kracja.

W chwili przełomu, jaki stwarza obecny ka­
taklizm wsehodnio-azjatyeki w całej polttyee 
wszechświatowej — kiedy wszystkie prawie na­
rody zdefiniować musiały na nowo i poddać re­
wizji swe polityczne przekonania i tendencje, 
jest rze?.ti natn.jlną, iż stanowisko 30 mlljono- 
wero narodu, aczkolwiek pozbawionego własne­
go państwa, nie obojętnem jest dla przyszłości 
i również sformułowauem być winno.

Jest to tern ważniejsze z tego powoda, iż 
skomplikowane położenie polityczne, w jakiem 
się znajdujemy, stanowi trudność oijentacji, nie­
wola dowa za kordonem rtrndnia dyskusję, uła­
twiając zarazem gre podziemnej intrydre. namię- 
tnj m, a niejasnym teudeuejom z jednej, a z dru­
giej strony walkę podjazdową insynnatyj i po- 
dejrzywań, jaką prowadzą przeciwko nam wro­
gowie w swoich egoistycznych celach.

Zadania tego podjął się mówca Koła polskie­
go w deh gaejaeh wspólnych Austr o-Węgierskiej 
Monarehji, hr. Wojciech DdeduszyeM.

Czy enuncjaeja jego ma być uznaną, jako 
oficjalny wyraz uczuć 1 przekonań całego naro­
du, i ety wypowiada wszystko, co w tej chwili 
Polacy wszystkieh dzielnie mają do powiedzenia 
przed obliesem cywilizowanego świata?

Możn~ przewidzieć, że tak ważna enuncjaeja 
ule obejdzie się bez polemiki — od tego prze­
cież nasz indywidualizm 1 Tern wużniejszeui więc 
dla nas dzisiaj, by problem cały spokojnej pod­
dać analizie i psychologiczne usposobienie z po­
lityczną pot-nebą zgodnie powiązać.

Stocunek nasB do Rosji, brany ogólnie, 
a  zwłaszcza z punktu widzem niedawnej prze- 
i Kości, przedstawia się bezsprzecznie w wyso­
kim stopniu niekorzystnie. Morze krwi i łez: 
beiaeń prześladowania zaciężyła nad ujarimio- 
aym narodem od lat stu prawie: tak, iż wicie 
traebaby lat naprawdę, żeby zapomnieć się dały 
■erdeezne uru.y i bolesne wspomnienia nawet 
wtenczas, gdyby już ddś inacząi wszyrtko było 
ua tej biednej ziemi. Czyż dziwne tedy, żb gdy 
system represji, zemsty, dziś jeszcze w całej 
pełni się tam objawia, zbyt silną jest pobusa w 
wreu zgnębionego więźnia, by odmówić miał 
robie pewnego uczucia ulgi, gdy słyszy odgłos 
klęsk, jakie ponosi guębleie] ?

Gdy zaś do tego dodamy ogólno ludzkie u- 
tzucie podziwu i szacunku dla nadludtkiego pra­
wie heroizmu 1 patrjotysmu japońskich wojowni­
ków, cnaidujemy naturalne wyjaśnienie tyeh 
wr^ystfcicir objawów naszej oplcji publieznej, 
które niemiłem echem odaiły się o ueho zasmu­
conych patijotów rosyjskiego narodu, a stosun­
kowi naszemu do nleh mogłyby ■ obopólną szko­
dą nadać jeszcze więcoj nieprzejednany cha­
rakter.

llznaą* jednak psychologiczny grunt tych ob­
jawów, musimy w trzeźwej analisie położenia 
oddalić się od nich, a w ost&tecznyeh wnioskaeh 
porzucić motywa płytkiej uczuciowości.

Uczynił to mówca polskiej delegaeji w Pe- 
sacie i musiał to uczynić. Musiał on stwierdzić, 
iż straezna “ ojna, w jaką wdał się rząd rosyj- 
>hi, jest ubolewania godnym wypadkiem także

i dla nas. stwierdzając tern istni Bue pewnej re­
alnej solidarności interesów obojga społeczeństw: 
polskiego i rosyjskiego w tej imprezie, z czego 
cynika oczywiście, iż dalszego trwania wojny, 
rnl też dalszych klęsk Rosji na dalekim Wscho­
dzie życzyć sobie nie mamy powodu 1 celu.

Temat to dość obsBcrny, zapewne mało opra­
cowany i wyjaśniony. Kto zna tysiączne więzy, 
jakiemi szczepione są dziś już oba narody, od- 
ezuje łatwiej położenie. I l o ś ć  ż o ł n i e r z y  na­
sze' narodowości dochodząca, jak mówią, 30—40 
proe. niektórych wseh dri. azjatyckich korpi sów, 
oto pierwszy ważny a dotkliwy szczegół Wszak 
znamy szereg rodzin, częścią w Galieji nawet 
zamieszkałych, któryeh synowie już walczą w 
owych morderezyeh bitwach. A jeśli zaś weźmie­
my na uwagę s t o s u n e k  P o l a k ó w  w wyż-  
s z y e h  r a n g a c h  t e j  a r m j i ,  to ze źdzlwle­
niem dowiadujemy się, iż liezba n. p. jenerałów 
narodowości polskiej przenosi wielokrotnie ilość 
tychże w armji austrjaekiej!

Podobnież ekonomtesn? interesu ludności pol­
skiej rosyjskiego zaboru, doznają w tej wojiie 
ogromnej szkody. Wszak rozwój przemysłowy 
Królestwa Polakiego poł ga  głównie na ekspor­
cie do Asji, dziś w zupełnośei powstrzymanym 
wraz z wypł itnośeią tamtejszych odbiorców, któ­
rym przed niespodzianą wojną udzielono wielkich 
k-edytó- r.

Jeżeli tedy wrogiem nam jest państw o, któ­
re dziś tak straszne ponosi nieszczęścia, to udBiał 
znaetny w tern niesjczęsciu sp«dx również i na 
społeczeństwo nasze,

Ale cierpi tu jetzrze inny czynnik, który nie­
ma powodu być naszym wrogiem, a który wręez 
1 to oddawna jest naszym towarzyszem niedoli, 
więc w całej pełni zasługuje r s  nasze współ­
czucie. H. W.

(Dok. nast.j

Dflsn v  stół, nm sip oO em !
(Mowa hr. Dzifdusryckifgc a s  p lfizm em  pozifiseriu 
delejzcji. — Uoisk narodowy w Turcji 1 w innych 
p ń itw sc b . — Zjadliwa irouja w... pokrowcu.—Pro 
ieet bi^ndeoBy. — D r Kozłowski rr 1802 r. hył 
bardziej o d w — Ale przed dwomt luty p. J a ­
worski nie przewodniczył delegacjom. — Mimo pro 
testu befimienuego Prusy i ich tgenci się obrazili.— 
Napaści rD ettro łee  Y oliib1at1u“. — Ow dziennik 
zupemina, że M ród polski ma prawo się bronić. — 
Pruuifllska go: liwośd kompromituje pruska politykę, 
Nsuka dla nas, byśmy mit li więcej na przyszłość 

odwagi).
Nasz koresoondert wiedeŁ L’ (Mm.) pisze:
Na drugiem posiedzeniu pleuarnen. delegaeji 

austrjaekfej w dniu 37 maja Wojeiech Diiedu- 
szyefci, mówiąc imieniem Koła polskiego, poru­
szył także sprawę układu w Mttrzsteg (3 paź­
dziernika 19CS roku).

Chodzi o to — mówił — by w Turcji z po­
lecenia Eoropy usunięto stan, skutkiem którego 
ludy 1 religje doznają ucisku od innego ludu i od 
innej religji. Oto jedyne zadanie, jakie tam mają 
przeprowadzić Anstro-Węgry w połączenia zRo- 
zj& imieniem Europy. Należy sobie życzyć, by 
owo Badanie się powiodło w interesie pokoju 
wszechświatowego. — Należy się spodziewać, że 
dBieło, będące zwycięstwem sprawiedliwości w 
Turcji, obudzi poczucie sprawiedliwości także w 
wszystkieh innych państwach Europy. Może więc 
z om *em dobiegnie kcńea widowisko, jakie nie­
stety musimy teraz oglądać w Europie, że  w 
n i e k t ó r y c h  p a ń s t w a c h  j e s z c z e  i s t n l e ­
j ą  p r a w a  w y j ą t k o w e  p r z e c i w k o  p e ­
w n y m  n a r o d o m  i w y z n a n i o m  o r a z  p r z e ­
c i w k o  p o t o m k o m  p e w n y c h  l u d ó w  1 
ż e l n n e  p a ń s t w a  n a r e l  t e r a z  w p r o ­
w a d z a j ą  u s i e b i e  t a k i e  p r a w a  w y j ą ­
t k o w e .

Oto w długiej nowie hr. Dzieduszyekiego je­
dyny — niestety — ustęp, który przy wielkiej

domyślności możnaby nazwać protestem polityka 
polskiego przeciwko uciskaniu Polaków w grani­
cach państwa rosyjskiego i pruskiego. Protest 
niesłychanie oglęany, bez wymienienia adresata, 
bez wymienieni*, o kogo tutaj chodzi, eo za 
państwa uciskające i eo za narody uciskane mu 
mówca na myśli. Trudno o większą ostrożność 
dyplomatyczną.

Hr. Dzieduseycki widocznie działał po poro­
zumieniu e  przewodniczącym delegaeji ekeeeien- 
eją Jaworskim. Delegaci polsey widocznie zda­
wali sobie sprawę, że należy wspomnieć o no­
wym zamacha na naród polski, przygotowywa­
nym przez rząd pruski. F rk t prseeleż, że obra­
dom prcewoaniezy ekieeleneja Jaworski, krępo­
wał swobodę ieh ruchów. W 1902 roku, gdy 
obradom delegacji — zamiast eksceleneji Jawor­
skiego cierpiącego wówczas na uszy — prznrro- 
dniezył dr Baerureither, mówea Koła polskiego 
nie potrzebował się krępować.

a  był owym mówcą dr Włodzimierz Kozłow ­
ski. W dn. 7 maja 1902 r. ph maezył, że Koło 
polskie nie Ewalesa trójnrsymibrca pomimo prze­
śladowania Eaeiętego Polaków przez rząd pruski. 
Tak, wymienił wyraźnie rząd pruski i wyraźnie 
nazwał system antypolski Prus prześladowaniem! 
Mimo owej szczerości delegata polskiego, szcze­
rości, która wzbudziła uczucit szczerego zadowo­
lenia 1 ulgi w narodzie polskim, Be, sza niemie­
cka nie wypowiedziała wujny A ostro-Węgrom, 
ani nawet dr Baernreither nie odebrał głosu dr. 
Kozłowskiemu.

Teras — broń Boże! — Prus nie wypadało 
wymienić, gdyż ekseelenejK Jaworski ehelał się 
okazać bezstronnym aż do przesady. Po długich 
targach zgodził się wreszcie na to, by hrabia 
Dzieduszycki eoś tam napomknął o państwach 
uciskających i narodach neiskanych bezimiennie.

A przecież nawet ta dyplomacja okazała się 
bezskuteczną! Skoro mowa o polityce gwastn 
i ucisku, zaraz się obecnie zgłaszaj? do głosu 
prnsoflle 1 twierdzą, że tc wyłącznie o Prusiech 
mowa. Uderz w słół, nożyee się odezwą!

Tak się też stało i tym razem. Jeden z naj­
bardziej polakożerczych 1 najbardziej praskich 
dzienników Wiednia „Derłsehes Yolksblatt*, re­
dagowany przez gailtjanina rodowitego, wy­
chowanego w szkołach galieyjskieh, rzueił się na 
pp. Dzieduszyekiego, Jaworskiego i Koło pulskie 
za to, że eiężko obrazili,.. Prnsy.

Już w sobotę, dn. 28 maja „Deutsehes Volks- 
blatt“ zjadliwie zauważył, że nie możni, się spo­
dziewać po p o l s k i m  prezydencie delegacji, by 
prcywoiał hr. DaiedusEycklego do porządku, ai do 
odebrał głos za obrazę, wyrządzoną Prasom.

W uledBielę dnia 29 maja aDeutschefl Yolkt- 
blatt“ poświęcił tej sprawie oddzielny artykuł 
p. 1 , Wszechpolskie nietakty*.

Ow dzienni zjadliwie i namiętnie rzuca się 
na mówcę polskiegc za tor że śmiał potępić .kro­
ki, jakie rząd praski poesynił przeciwko rucho­
wi wszechpolskiemu w Niemczech.* Wspaniałe 
określenie systemu gwałtów, obliczonych na wy­
tępienie eałego naiodn, nieprnwdai ?

„Deutsches Yolksblatt* twierdzi, że postępek 
hr. Dzieduszyekiego zasługuje na potępienie, po 
nieważ utrudnia stanowisko moncrehji.

„Hr. Dziedusiycki — woła emfatyenie pra- 
sofii z wiedeńskiej Jopeuhg&sse — zapomina, żc 
delegacja austijacka jest przedstawicie,lhą inte­
resów austrjaekieh i że niema r  niej mleisca dla 
obrony interesów wszechpolskich. — Co prawda, 
nie jest to pierwsza próba ze strony Polaków, 
by zużytkować monarchję na korzyść rsiłował 
wsBechpolskirh, że przypomnimy tylko, jak to 
onego czasu Polacy cheieli za wikłać monarchję 
w wojnę z Rosją i jaką przytem rolę grał Smol­
ka. Lecz właśnie dlatego, że owe intrygi polskie 
nie są nowością, naieży zaprotestować przeciwko 
nim jak najbardziej stanowCBO. Monarehja ma 
inne zadania, niż urzeczywistnienie planów 
wszechpolskich hr. Ddednszyekiego.*

Nie będę wykazywał fałszów, które tkwią w
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owyeh idanlaih pełnych złej wiary. Zaznaczę 
tylko, że delegacja austrjaeka jest przedstawi­
cielką Interesów nie tylko całej monarehji, ale 
i narodów, które składają tę monarehję. Dele­
gaci polscy mają święty obowiązek pilnowania 
Interesów narodowych polskich tem energiczniej, 
im większe grozi im niebezpieczeństwo.

Wreszcie „Deutsches Yolksblatt* jeszcze raz 
rzuca się na p. Jaworskiego, że nie zganił „wy­
cieczek posła hr- Dzieduszyckiego przeciwko mo­
carstwu, z którem łączy nas przymierze jak naj­
ściślejsze. “

Jaka stąd dla nassych polityków nauka? By 
nazywali rzeczy po imieniu. Jest to taktyka od­
ważniejsza i bardziej męska. Czy bowiem będą 
mówili o gwałtach Prus, czy o gwałtach .pe­
wnych państw* — zawsze się tylko Prusy i ich 
agenei o to obrażą.

O  s  t  a  t  n  i*

Ze śmiercią Tadeugza Romanowicza znika z 
widowni ostatni może epigon szlachetnego libe­
ralizmu w Polsce. — Komanowi ez należał do tej 
części pokolenia 1863 roku, która przejęta do 
głębi miłośeią ojczyzny i wolności, często z za­
ślepieniem, ale zawsze z dobrą wiarą i gorącem 
sercem, walczyła słowem, pismem i czynem w 
obronie swego programu narodowego, opartego 
aa beznstannem dążeniu do odzyskania niepodle­
głości. Nie wszyscy ludzie, którzy się do tego 
programu przyznawali lub przyznają, robili to z 
taktem przekonaniem i uczuciem, jak Bomano- 
wiez, a jeżeli nie zawsze można się godzić na 
metodę przez niego zalecaną, nikt niema prawa 
odmawiać mu szczerości w działaniu. 
^ ‘ Konieczność polityczna ograniczyła pracę Ko- 
manowieza do ciasnego terenu galicyjskiego, — 
gdzie natrafił na silną opozycję stronnictwa rzą­
dzącego, a w walce tej zużył swoje najlepsze 
siły.

Był w polemice nieraz gwałtownym i namię­
tnym i nie zawsze oceniał przeciwników tak tra­
fnie i bezstronnie, jak tego wymagać należy od 
prawdziwego statysty; z czasem dopiero doszedł 
do przekonania, że konserwatyzm, gdy się opie­
ra na tradycjach narodowych i religijnych, nie 
jest równoznacznym z działaniem i pragnieniem 
kliki chwilowo przemożnej i nie stoi bynajmniej 
na biegunie przeciwnym demokracji.

To też w końcu syeia, opozycja jego złago­
dniała i prawie ustała, zwłaszcza, gdy wszedłszy 
do Wydziału krajowego, z własnego doświadcze­
nia poznał konieczność działania na krótszą me­
tę, ze skutkiem bardziej bezpośrednim. Nie umiał 
jednak wytworzyć stronnictwa prawdziwie demo­
kratycznego, któreby było wolne od obłudnych 
teoryj niemieckiego liberalizmu. Otaczali go prze-

CYGARNICZKA
prze*

A rtura d n u z e c k ie g o .
51 (Ci%g dalszy).

Stasia nie przerywając swej roboty odpowie­
działa obojętnie:

— Niech pan dozorca inną pośle.
Już ten opór zwrócił uwagę aałej sali i wszyst­

kie były eiekawe eo zrobi dozorca wobec tej, 
która ma protekcję asystenta. Jedne szeptały: 
zmusi ją... nieiuaezej; a lane: pośle inną, ule 
zechce zadzierać.

Tymczasem dozorca otrzymał w ezasie pauzy 
polecenie, by Stasię przysłał o czwartej, obu­
rzyło go też niezmiernie jej nieposłuszeństwo i 
zawołał:

— Sakramencka idź, kiedy każę!
— Nie pójdę — uparła się zaczerwieniona.
— Idź... idź — zachęcały Sabinka i Kasia, 

na eo ona zrobiła głową ruch przeczący.
— Subordyuacja!... Rozumiesz 1 ?
Stasia milczała, nie ruszając się ze swego 

miejsca.
— Ruszaj 1... bo wezmę za kark — krzyczał 

rozgniewany.
W sali dał się słyszeć szmer protestu, a dal­

sze zawołały:
— Jeszcze czego!... Nie wolno 1
— Cleho małpy! — hukuął dozorea.
W tej chwili wszedł do sali asystent i zawo­

łał po niemiecku:
— Paunel, co tam?
— Proszę pana asystenta, Ż&glelika nie słu­

cha rozkazów... odpowiada hardo... buntuje inne.
W sali zrobiła się cisza, nawet stnkot ma­

szynek przycichł 1 odzywał się tępo, a asystent, 
na którego wszystkie patrzyły, z chmurą na czo­
le, z błyszeząeemi oczyma zbliżył się do dozor- 
ey 1 spytał:

— Jaki rozkaz wydałeś?
— Z raportem do pana asystenta.

eiwnle ludzie, którzy pod osłoną zasad liberal­
nych, prowadzili dość ryzykowne spekulacje po­
lityczne. To zamąeało ma nieraz spokój życia 
i niepokoiło jego narodowe sumienie...

Był to zresztą obywatel kraju prawy i ro­
zumny dziennikarz wytrawny i pracowity, po­
lityk doświadczony, patrjota gorący. W stronni­
ctwie, a raczej w grupie, do której nie zawsze chę­
tnie należał — niema człowieka, któryby go mógł 
zastapić, z tą samą osobistą powagą.

Zycie miał niewesołe i żmudne — o zaszczyty 
i godności nie ubiegał się nigdy — ule widział 
w nich nigdy celn swoich dążeń. Żałować go 
będą wszyscy, którzy pragną, aby wszystkimi 
prądami naszej polityki, kierowali ludzie ucz­
ciwi.

W O J N A.
Kwantung.

Niejednokrotnie już opisywany teatr obecnych 
krwawych zapasów półwysep Kwantung, łączy 
się ze stałym lądem wąskim pasem ziemi, ledwo 
dwa kilometry szerokim. Dzikie skaliste pustko­
wie, bez drzew, roślinności i bez wody. Ma cha­
rakter górzysto-pagórkowaty. Niskie, łyse skały, 
ale prostopadle w dół lab spadslśeie spadające, 
głębokie doliny, rozpadliny skalne nadają tej 
krainie beznadziejny ale 1 malowniczy wygląd. 
Dróg bitych niema, zamiast nich są ścieżki gór­
skie, biegnące dolinami wzdłuż potoków. Ludzi 
tam nie wiele mieszka, wioski są pełne brudu, 
małe, na kwatery dla wojska ule mogą służyś, 
tembardziej, że zapasów żywności prawie że 
Bierna.

Wylądowanie na półwyspie jest ła tw e; zatok, 
gdzieby można wysadzać wojsko na ląd nie brak. 
Na stronie zachodniej wrzyna się głęboko w ląd 
stały zatoka zwana Soeiety (nazwa angielska), 
27 kilometrów dłnga, miejscami, jak koło Kin- 
czu, bardzo wąska, ale ogółem bardzo płytka ; 
zamulona tak, że tylko małemi łódkami można 
się na brzeg dostać. Na stronie wschodniej wy­
brzeża znajdują się zatoki Deep, Kerr i Talien- 
wan z doskonałym portem Dalne, gdzie też dla­
tego w krótkim ezasie zbudowali Rosjanie mia­
sto handlowe, w tej ehwlli już w ruinach. Zatem 
mimo, że wąski przesmyk koło Kinezą łatwo 
zamknąć, trzeba wiele wojska, aby przeszkodzić 
wylądowaniu nieprzyjaciela.

Obecnie już nie mają Japońezyey żadnych 
trudności, po sforsowania przesmyka krwawą 
bitwą pod Kinezą, w przedostaniu się pod Port 
Artura od strony iądu popod rosyjską linję obron­
ną, długą na 14 kim. i składającą się z 14 re­
dut, oraz wieńca fortów i baterji.

Skazanie na śmierć ks. Uehtomsklego.
W Petersburga utrzymuje się uporczywie po­

głoska, że kontradmirał floty, książę Uehtomskl,

— To dobrze... a ty —zwrócił się do Stasi— 
dlaczego nie osłuchałaś?

— Nie jestem od posyłek tylko do roboty 
przy maszynce.

— Co!? Jak śmiesz niesłuehać? Jnż ja nau- 
ezę ciebie Za nieposłuszeństwo dozorcy zapła­
cisz sztrafn koronę... 1 codziennie musisz iśś z ra­
portem, jak ci każe dozorea.

Zobaczymy — mruknęła blada z gniewu 1 u- 
pokorsenla.

Asystent wyszedł, a niemal eała sala podzie­
liła się na dwa obozy. Starsze, wypraktykowane, 
brały Stasi za złe, że nie uległa żądaniu takiej 
drobnostki jak pójście do biorą.

— Co by się jej stało?... Nie skrzywdzi jej, 
bo przecież ta  urząd i on wyleciałby ua takie 
przekroczenie.

— Teraz wściekać się będzie i mścić na 
wszystkich — narzekały inne, a jnż nąjbardziej 
Sabinka i K asia, gdyż przez Stasię spadnie naj­
pierw gniew asystenta na całą dwudziestą ma­
szynkę.

Młodsze znów robotnice, a na isł czele Bron­
ka i Florka mówiły:

— Dobrze zrobiła!... Płatna jest od setki, eo 
ma czas tracić?... Tn fabryka, nie jakieś scha­
dzki...

Dozorea chodził zły po sali, patrząc groźno, 
nawołnjąc do ciszy. Rozważał, czy wolno mu u- 
karaś Stasię od siebie za okazane nieposłuszeń­
stwo, czy też bezpieczniej nie okazywać się sbyt 
snrowym, bo kto wie, ezy jnż jutro nie będą w 
zgodzie asystent ze Stazią.

Wtem posłyszał jak eelarka mruczała nieza­
dowolona przy maszynce dwudziestej. Podszedł 
bliżej i spytał:

— Co tam znowH?
— Niech sam pan dozorca obaczy jakie te 

papierosy w tej pół hordzie, — wskazała na nie­
równość roboty,

— Odrzucić — krzyknął surowo, zadowolo­
ny, że eelarka dała mu sposobność ukarania nie­
posłusznej i dodał: — trzeba przypilnować dwu­
dziestej maszynki, bo zdają braki 1 lichotę.

który po śmierci Makarowa, objął dowódctwo 
nad flotą porta Artara, został na śmierć suasa- 
ny i jako zdrajca powieszony.

Miało się tak rzeczywiście, że Uehtomskl 
przez kilka dni sprawował komendę, i że nagle 
objął za niego dowództwo sam namiestnik Ale- 
ksiejew, który ją  oddał, uciekając z Porta Ar- 
tnra, młodszemu rangą od Uehtomsklego kontr­
admirałowi Wltthoftowi.

Podawano różne powody tej degradacji: te 
twierdzono, że się okazał zupełnie nieudolnym 
i że tylko jako ulubieńca cara, powołano go na 
to stanowisko, to znown, że uczyniono go odpo­
wiedzialnym za zderzenie się „bebactopola* z 
„Połtawą* (2 okręty floty).

Tymczasem podobno inaczej było. Jeden z o- 
fieerów marynarki donosi z Porta Artura, że 
Uchtomski był sprawcą zniszczenia „Petropa- 
włowska*, zguby Makarowa, jego sztabn i zało­
gi okrętu. Z nienawiści do W. ks. Cyryla i je ­
go ojca W. ks. Włodzimierza, kazał umieścić na 
„Petropawłowsku* m a s z y n ę  p i e k i e l n ą ,  
której eksplozja a nie mina japońska była wła­
śnie przyczyną strasznej katastrofy. Prócz Cyry­
la nienawidził także i Makarowa, który go od­
sądzał od wszelkich sdolnośei i nie powołał do 
rady wojennej. Tak wlec chciał Uehtomskl za 
jednym zamachem pozbyć się swoich wrogów.

Makarów miał szczególną niechęć do wielkich 
pancerników, jakby przeczuwał, że na jednym 
z nich śmierć znajdzie. Jeszcze jako nauczy­
ciel Akademji marynarskiej, odmawiał kolosom 
morskim wszelkiego znaczenia. Miał wprost za­
bobonną trwogę przed nimi i nigdy na nich nie 
rnszał na morce. Jego alnbieńsami były krążo­
wniki, zbudowane za granicą (innym nie dowie­
rzał, bo znał swoich). Tymczasem W. ks. Oyrył 
eheiał być koniecznie u boki. Makarowa, gdzie 
miał odgrywać rolę kontrolora, tak, jak ją  od­
grywa W. ks. Borys przy Knropatklnie. Ażeby 
więc W. książę i jego świta dobrze i wygodnie 
się czuli, musiał dla utrzymania etykiety dwor­
skiej wsiąść i  nimi na główny okręt eskaary. 
I  tam go śmierć dosięgła — od obcych, albo od 
swoich.

Szarlatani aa dworze carskim.
Po spirytystach, po francuskim hypnotyierce, 

rozpoczęła się teraz na dworze petersb orskim e- 
poka religijnego mistycyzmu, a z nią nieograni­
czone panowanie popów, zagorzalców. Razem 
z nimi cieszy się największeml łaskami na dwo­
rce wieszczka rnsińskiego pochodzenia, Zenobia 
Galaezka, która carowi mnsi przepowiadać przy­
szłość. Car, który nigdy o wojnie słyszeć nie 
chciał, nie zmienił i teraz swoich priekonań, 
je it obecnie, jak dawniej księciem pokoje. Nie­
szczęścia Japończyków dotykają go równie jak 
klęski rosyjskie. Od czasów katastrofy „Petro- 

I pawłowska* i klęski nad Jaln, popadł w ciężką

— Wszystko przez ciebie — mruknęła Sa­
binka niezadowolona.

— Cygarniczką jesteś i musisz być posłu­
szną — dodała Kasia.

— Ja  swoje dobrze robię — szepnęła Sta­
sia.

— Wolałabyś dopilnować asystenta — dora­
dzała Sabinka.

— To moja sprawa.
— Nie twoja — rzekła r cicha, lecz z gnie­

wem Kasia — idzie o całą maszynkę.
Wyehodzącej z fabryki dopilnowały Sabinka

i Kasia.
— Staszka, jutro mnsisz iść z raportem, bo 

kara nie minie cię za harde nieposłuszeństwo... 
jnż zapłaciłaś koronę, czy ci to miło? — koń­
czyła Sabinka.

— A bodaj się udławił moją krzywdą — za­
wołała z gniewem.

— Będzie gorzej, jeśli go nie usłuchaaz — 
przemówiła Kasia — co takiemu odrzucić hor­
dę... skazać na dwa, trzy dni zostania w domn...

— Albo przerzucić cię na podawaczkę — 
dodała Sabinka — wymyślać ci od ostatnich, 
podać cię na pośmiewisko.

— E, co mi tam — wzruszyła ramionami.
— Wiem Staszka — przemówiła Sabinka — 

że ty robisz takie ceregiele, bo masz narzeczo­
nego... ale czy on to uzna ? Czy da ci jeśś, gdy 
wyleei3z z fabryki ze złem świadectwem?... po­
myśl tylko.

— Jnż myślałam o tem.
— I  cóż, pójdziesz jutro?
— Dajeież ml spokój... cóż tak adwokatnjo- 

cle za asystentem? — zawołała zniecierpliwio­
na — obaeaę... nie wiem.

Rozeszły się, a Sabinka;
— Pewno tę głupią gęś buntuje Bronka.
— I  Florka — dorzuciła Kasia.
— Albo obie razem i ten ananas jej narce* 

ezouy... możemy byś stratne.

<Oł*g fcfeur mcBąpł)



melaneholję i nakazał, by go nie dręczono wię- 
u  wiadomościami z plaeu boju.

WszystLie telegramy e  dalekiego Wschodu 
nadchodzą więe obecnie albo do ministra woiny 
Saebarowa, albo do sstabu jeneralnego. Car tym­
czasem tamyka się i płacze. Mistycyzm, wyr i- 
dzająey się nawet w rodzaj religijnego Obłędu, 
udzielił się leż arystokracji, popom, a częściowo 
i ludowi. Wielki wpływ wybiera też obecnie 
słynny petersburski kabalista, spensjonowary 
pułkownik v. Besningen. Wynalazł on „prorocki 
alfabet', według którego wykłada proroctwa Da­
niela, Eaeebiela, Apokalipsę. Twierdzi on, że je- 
celi Rosja nie nawróci się do prawdziwego ehrie- 
seijafistra i jeżeli Japoficiycy nie przyjmą chrztu, 
nie Bwycięży żadna ze stron wojujących, a oba 
wojska znisECEone będą prses naturalne katastro­
fy : okręty prses zabłąkane miny, a wojska lą­
dowe przez choroby, ulewne deszcze, pioruny, 
grady i t. d.

Min o poparcia dworu pisma pułkownika „Hi- 
Etorja i proroctwa' i „Wojna japońska i pro­
roctwa' zakazane są w Rosji, bo nie opierają 
się ni gruncie ściele prawosławnym. Carowa- 
wdowa proteguje natomiast bardzo jakiegoś że­
braka, który miał następującą wizję: Port Artu­
ra we krwi i w ogniu, na pierwszym planie zła­
many miecz, tkwiący ostrzem w piersiach zakon­
nicy w ekstazie. Podpis: Japończycy ulegną, jeżeli 
nie prcyjmą Chrześcijaństwa. Żebrak ten ca o- 
szczędzone pieniądze kazał wymalować obraz, 
przedstawiąjący tę wizję. Obecnie jest obraz w dro­
dze do Portu Artura, gdzie... ma przynieść szczę­
ście.

I  jak — czytając to wszystko — dziwić się, 
że otoczenie cara obawia się o jego stan umy­
słowy?

Kr. 150__________________________________

Stanowisko Clun.
Jakie stanowisko zajmą Chiny w toczącej s4ę 

pod ieh bokiem wojnie? Pytanie to na rasie po­
zostaje beB odpowiedzi. Dochodzące dorywczo 
wiadomości drogą telegraficzną nie wyjaśniają 
sytuacj4. Pząd chiński zapewnia o swojej neutral­
ności, ale równocześnie w pobliżu terenn, obję­
tego wojną, koncentrują się regularne pułki chiń­
skie, zorganizowane 1 wyćwiczone na wzór euro­
pejski i zaopatrzone w działa. Dowodzi nimi je ­
nerał Ma, który chociaż do tej pory zachowuje 
się biernie, jednakże swoją obecnością w pobli­
żu armji rosyjskich, i ciągłem wzrastaniem w si­
ły, paraliżuje swobodę ruehów wojsk rosyjskich 
i trzyma je niejako w szachu. Równocześnie tak­
że grasują liczne hordy Chunehuzów, na pozór 
nieregularne, a jednak zorganizowane dobrze i 
nawet uzbrojone w działa; na pozór luźne — a 
jednak stojące w ścisłym związku z regularną 
armją chińską.

Znany naszym czytelnikom korespondent Nie - 
mirowiez Dacczenko tak pisze o stosunku jene­
rała Ms do Chunehuzów:

„Jenerał Ma jest w ciągłem porozumieniu

Z literatury serbskie!.

Jowan Jowanowicz i jego jubileusz.
(Dokończenie).

Najpiękniejszem dziełem Jowanowicza, które 
mu zjednało całą jego sławę i po którym jnż nic 
lepszego nie napisał, jest mała książeczka wier­
szy „Gjnlići Uyeoc1* (Zwiędłe różyczki), poświę- 
eoni pamięci żony jego Róży, która młodo zmar­
ła. Serbscy krytycy wprawdzie pisząc o Jowa- 
nowiciu, lubią wskazywać na jego wszechstron­
ność — Jowanowicz jest humorystą, dramatur­
giem, powieśeiopisarzem i lirykiem — która, we­
dług Ich sądu stanowi jedną z wielkich zalet 
jego talentu, ale też już niejeden z pomiędzy 
nich poznał się dawne na tern, że tej rozległej 
twórczości odpowiada w wielu kierunkach płyt­
kość i banalność. I  w rzeczy sumej w eałej tej 
powodii wierszowanych i nie wierszowanych jego 
dzieł, jedynie „Gjnlići Uyeoci* tworzą arty­
styczną, harmonijną całość, w której nie można 
odnaleźć ani jednego tonu fałszywego, ani jednej 
piosenki, któraby nie była szczera 1 piękna.

„Gjnlići Uyeeei* są historją jego wielkiego 
żalu po stracie małżonki, którą niezmiernie ko- 
ehał. Spokojnie, prosto, prawie bezbarwnie opi­
suje jej chorobę i jak ją  pocieszał pięknemi opo­
wiastkami o wiośnie i ich przyszłem szczęściu, 
opisuje jej śmierć 1 ten smutek, w którym żył 
po jej stracie, żyjąc tylko wspomnieniem daw­
nych chwil i odwiedzając jej mogiłę. Zal jego 
był silny i męski, w i spacz nie wpadał, byio 
to tylko ogromne zniechęceniu do życia i prze- 
dewszystkiem do ludki, do ziemi, po której eho-

z Tulisanem, głównym dowódcą Chunehuzów. Cała 
przestrzeń od Llaoho do muru chińskiego jest 
zajęta przez nich i żołnierzy chińskich przebra­
nych za rozbójników. Rezydencją Tulisana jest 
t. zw. spichrz Mcndźurji, bogaty, nadzwyczaj ży­
zny, idealnie piękny i gęsto zaludniony kraj cią- 
gniąey się od Dauna do Tsljenpure wzdłuż ma­
lowniczej Liaoho.

Tulisan jest wielkim strategikiem i energi­
cznym organizatorem. Zbudował siedm impanów
0 wielkich garnizonach, zabronił lndnoścl sprze­
dawać cokolwiek Rosjanom i kazał zwozić zapa­
sy do impanów. Armja jego jest doskonale zao­
patrzona we wszystko.

Łodzie dowożą do impanów tysiące Chińczy­
ków wyćwienonyeh wojskowo. Na pytania odpo­
wiadają, że są robotnikami, ale nie pracują wca­
le. Zywl ich ludność, odmawiająca nam sprzeda­
ży czegokolwiek. Dygnitarze i urzędnicy chiń­
scy bardzo są ulegli dla Talisana. On zbiera po­
datki, a urzędnicy nie mieszają bię w to wcale*.

Niemirowlcz D uczenko próbuje wyjaśnić to 
dwulicowe stanowisko Chin w ten sposób, że 
Junszikaj, jen. Ma, Tnliian 1 jego utalentowany 
pomocnik Falenezou, są stronnikami nowej dy- 
nastji i przy pomocy Japonji dążą do przewrotu 
w Chinach.

Pisse on tak:
„Japończycy zręcznie wysyskrją na swoją 

korzyść walkę, toczącą się pomiędzy stronnikami 
dynastjl D&iżingskiej a Mingskiej. Pierwszej br< - 
nią „znakomici* wyżsi dygnitarze, korzystający 
z licznych przywilejów.

Stronnictwo drugiej składa się ż wysokich n- 
rzędnihów z Jnr.nszikajem na czele, oraz z naro- 
dn chińskiego, który pragnie być gospodarzem 
całej ziemi 1 kolonizować Mongolję 1 Mandżurję. 
Japonja obiecała utrwalić dynastję Miagów*.

Pogląd Dancsenki potwierdza zachowanie 
się jenerała Ma. Jego mchy są demonstracją skiero­
waną zarówno przeciw Rosji, jak i przeciw rzą­
dowi chińskiemu. Wpływa on swoją pocęgą mi­
litarną na stosnnki wewnętrzne w Chinach, a bę­
dąc w możności rozpoezącia kroków wojennych 
z Rosją, popiera w Japonji bardzo skutecznie 
dynastję Mingów.

W ostatnich dniach rozeszły się wieści, ja ­
koby zaatakował on już Rosjan i stoczył z nimi 
bitwę. Zbadaniem tych pogłosek eąjął się ko­
respondent angielskiego dziennika „Daily Mail*
1 stwierddł, że owej bitwy nie było i pogłoski
0 rozpoczęcia kroków wojennych przez jenerała 
Ma są nieprawdziwe, a w każdym razie przed­
wczesne.

Z E  Ś W I A T A "
P r z e p o w i e d n i a .  Cny car nda się na te ­

ren wojny? Pytanie to — jak pisze „Gaulois*— 
zajmuje obecnie bardzo żywo ludność rosyjską
1 trzyma ją w wielklem naprężeniu. Wśród ludu 
bowiem krąży wieść o rzekomej dziwnej przepo­
wiedni rosyjskiego zakonnika Serafina z puszczy 
Sarow. którego zwłoki pochowano przeszłego ro­

dzić musiał, a która kryła w sobie wszystko, co 
kochał. Myślą uciekał coraz częściej do świetla­
nego kraju, w którym ona żyła i przypomniał 
sobie, że z nią tam żyją i rodzice 1 bracia jego 
i przyjaciele i dziecko umiłowane malutka Smi- 
ljana. I  powoli smutek jego obejmował coraz 
więcej tysh ukochanych postaci, zniknął egoizm 
bóln, * .1 stał się spokojną rezygnacją 1 myślą o 
innym świecie. Utrapienia i łzy swoje oflsrował 
Bogu, do którego płyną boleści wszystkich lu­
dzi, braci 1 ta ofiara przyniosła a t  ukojenie.

Wspaniałym obrazem, który nam przywodzi 
na myśl ostatnią elegję w „Trenach Kochanów- 
skiego*, z któremi „Gjnlići* mają niejedno po­
dobieństwo, kończy się ten zbiór najpiękniejszych 
liryków serbskich. Pozwolę sobie przytoeryć ten 
wiersz w wyłomem tłómaczeniu p. Krystyny 
Sarjusz Z a l e s k i e j ,  oddająeem wiernie nastrój 
idneha oryginała:

Kiedy księżyc prześwietli cierpienie,
A na bóle zejdzie północ siwa,
Zawonieje góra i dolina,
I  w cieniach jedna z drogą się spływa 

Rozsuną się przestrzenie bezkreśne,
I  nnrt czasu swe fale roztworzy,
I  zadrgają wszechświata ogromem,
Dzwony ciche bijące z przestworzy.

Wszechświat staje świątynią ogromną, 
Chrystus schodzi z ołtarza głównego,
I  z kielicha wszechświata gdzie bóle 
Z umęczonych obdziela każdego.

W tym kielichu powszechne są bóle,
Łzy serc wszystkich i wieków palące —
Z krwią zmieszane, zmieszane ze łzami,
Które pnelaue są za cierpiące.

Kto skosztuje, pokojem rozświetlon,
Czuje, że z bracią w jedność się splata.
Nie jest dłużej przytłoczon samotnie

___________ . G Ł O S  NIARODP-__________
ku wśród wielkich uroczystości w specjalnie do 
tego zbudowanej cerkwi. O w zakonnik miał wy­
powiedzieć następujące proroctwo: W roku, któ­
ry nastąpi po złożeniu moich zwłok w cerkwi, 
straszliwa wojna rozszaleje nad Rosją i przynie­
sie jej wielkie nieszczęście. Car wy .-uszy na woj­
nę, a ja  z nim nójdę i zniszczymy „szachownicę 
Anglji*. To ostatnie wyrażenie komentują w 
sposób następujący: szachownicą Anglji jest Ja­
ponja, gdyż — według przekonania Rosjan — słu­
ży ona tajnym zamiarom angielskim i

Pierwsza część tej przepowiedni — bez wzglę- 
dn na to, czy ona rzeczywiście istniała, czy nie— 
zaczyna się pomału sprawdzać.

* * *
G o r s z ą c e  i d r a ż n i ą c e  i mi ę !  Do cze­

go dochodzi niemiecka głupota 1 zaciekłość, o 
tern świadczy fakt następujący:

Na zażalenie obywatela p. Gendzłorowsklego 
z Snlwierzyć, wniesione do sądn okręgowego odo- 
lanows&lego przeciw urzędnikowi stann cywilne­
go, który nie chciał zapisać podanego imienia 
Wisława Marja, odebrał wnioskodawca następu­
jące rozstrzygnięcie:

„Zażalenie pańskie z dnia 15 marca b. r. 
przeciw urzędnikowi stanu cywilnego w Sulmie­
rzycach oddalam niniejszem jako nieuzasadnione.

Użalasz się Pan, że nrzędnib przy zameldo­
waniu urodzenia córki pańskiej odmówił zapisa­
nia imion „Wisława Marja'. Pominąwszy, że 
imię „Wisława* jest tutaj nieznane, okazuje się 
jeszcze imię takie jako gorszące 1 podburzająco (!!), 
ponieważ „Wisława* uważać trzeba jako pocho­
dzące od „Wisła*, rzeki, która w naroaowo-pol- 
skim względzie ma to samo znaczenie, co w nie- 
mieekiem „Rhbin* i stąd w pleśniach polskich 
jest uwielbianą

Dlatego też słusznie odmówił odnośny urzę­
dnik zapisania tego gorszącego 1 drażniącego 
imienia1'. (! 1!)

* **
W s k a z ó w k i  d l a  z w i e d z a j  ą c y c h  w y ­

s t a n y .  1) Kto idzie na wystawę obrazów bea 
myśli przewodniej, ten poczyna sobie tak, jak 
człowiek, wychodzący na deszcz bez parasola. 
2) Nie warto kapować katalogu. Jeśli się w nim 
ssnka tytam obrazu lub nazwiska malarza, zwy­
kle znaleść go nie można, a przy szukania ka­
talog upada na ziemię. Najlepiej zwrócić się do 
pierwszego lepszego posiadacza katalogu ze sło­
wami: „Pan pozwoli, na chwileczkę' — i oddać 
mu katalog po godzinie. 3) Jeśli się pyta wo-ź 
nego, rfdzie wisi jaki obraz, w.źay zwykle nie 
wie, lecz spodziewa się za to napiwku. 4) Cofa­
jąc się, żeby zobaczyć dany obraz z lepszego 
punktu, nie należy następować na krytyków na­
gniotek. 5) Gdy siedzi się na kanapie, a jaka 
ładna dama cofa się dla przyjrzenia się obrazo­
wi, czekać cierpliwie, aż potknie się i usiądzie 
cl na kolanach, a wtedy powiedzieć: „O, pani, 
żałuję, że nie przyszedłem na świat — fotelem.
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Nie jest dłużej oddzielon c d świata.
Wielu przyjdzie, którym nie czas jeszcze
I  anielskie odpowie im pienie:
„Idźcie. Idźcie 1 wróćcie się, wkrótce, 
Oczyściwszy, podniósłszy cierpienie.*

Pieśń ta, piękna sama w sobie, nabiera zna­
czenie jeszcze wyższo, jeżeli zważymy, że w ea­
łej liryce serbskiej mż nie napotykamy tego gło- 
sn, że sam Jowanowicz już nie zdołał się nigdy 
więcej podnieść w te wyżyny, na które mn szczę­
śliwa chwila raz oczy otwarła. Coś podobnego 
znajdziemy może tylko u tego poety serbskiego, 
który w całej swej twórczości tak mało serbskie­
go ma w sobie, że zajmuje stanowisko odosobnio­
ne, dotychczas nierozamiane przez Serbów. Był 
to W o j i s 1 a w J 1 i e z, który nmarł młodo i przez 
całe życie swe marzył o jakimś dalekim kraju 
dobroci i miłości i który w potęgę tej miłości 
wierzył tak mocno, że myślał iż nawet „zfego 
ducha potrafi ona zmienić w anioła Bożego*.

„Gjnlići Uyeocl* są więc najlepszem dziełem 
Jowanowicza, ale — jakeśmy już wspomnieli — 
pisał on jeszcze baru-> wiele. Na uwagę zasłu­
gują tir przedewszystkiem jego wierszyki dla 
dzieci. Gdzieś w jednej ze swych pieśni, które 
zawierąją „Gjnlići', prosi go cień jego eóre- 
ezki, aby zamiast jej,, pokochał wszystkich żyją­
cych małych Serbów i Serbki, a Jowanowicz 
posłuchał, zdaje się, głosu dzieciny, bo co te 
wierszyki czyni tak ładnemi i tak dostępnemi 
nmysłom dzieci, jest ta wielka miłość małego 
światka, która w każdym wierszyku widnieje 
i to zrozumienie i wpatrzenie się w psyehę dzie­
cka. Dlatego dobrze nazwano te pieśni dla dzieci, 
brylaucikaml poezji Jowanowicza.

' Niefortunni) była próba Jowanowicza na polu 
komedji, bo owocem jej była głupia farsa „Sa- 
rau*, satyryk! jego też bardzo często są niesma-
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K R O N I K A .
Katsaaanryfc kaśslstny, Daiś wtorek Anieli Merici i Pa- 

troneli panien; we środę Tortnnata kapłana i Jakftba 
Strepy.

Kalendarzyk nztmnzmlozsy. Wschód słońca rozpoczął 
daś o go-ił 3 minut 40, zachód praypada o gods. 7 mi- 
n st 31, długość dnia gudzin 15 minut 54.

K « p ^ |( le  ty lk o  ■ C k r i e i c l j u !

Wit* studentów W Pradie odbył się w sobttę 
ogromny wiec studentów oseikioh, celem ucnwaenU 
demonstracyjnych rezoluoit o u w z g lę d n ię  przez węd 
kulturalnych iądłń  larodów słowiańskich. W wieon, 
prócz studentów czeskich wzięły udział d-pntaoje atn* 
dentów ałoweńali h, chorwackich, bułgnrssieh i serb- 
akich. Polacy i Rnaini w wiecu aie wzięli udziału 
oficjalnie, ehoó wielu polskich i roskich studentów 
zjawiło 8ię w Narodnim domu >a Winohradach. — 
U eh walono resolue e z żądaniem założenia uniwersy­
tetu aieakiego w Bernie, lapswgo uposażenia k .ltu  
katedr uniweraytatu w Pradze, pomnożenia sił nau­
czy cle! akich, wybudowani! politechniki w Pradze i 
uzupełn’e°ia polit-sha ki w Bercie Osobno <bjęt) w 
rezolucjach żądania atadentów słoweńskich co do ta 
łotcnia uniwersytetu w Lublanie, i ch irwackioh o 
przyznanie dyplom, m uaiweraytetu zagrzebskiego praw 
obowiązujących i w Ciilstawji i naodwiót.

Niemiłym ep z dem wieou było s-arci? pnelata 
wicieli studentów ruskich i polskich Imieniem Rusi­
nów przemawiał p. Głusikiewies domagając się wpro­
wadzenia do iztół średnich i wyńszyeh we wsiho* 
dniej Galicji ruskiego literackiego języka (zatem ro ­
s y j s k i e g o ?  P. R.) i ustanowienia katedr tegot 
języka i h ctorji na uaiweraytetzeh: lwswskim, czer- 
niowieekim i wiedeńskim Imieniem polskich studen­
tów odpowiedział p. Grabowski, dzienniki czeskie nie 
pedają jednak eo było treścią jego mowy, zaznacza 
jąc i  rólko, że po jego przemówieniu „wśród wzbu­
rzenia niektórych słowiańskich studentów wiec za­
mknięto*.

P tgrzab  8- p. Romapowiezt odbędzie się we 
wtrrek o godz 4 po południu z domu przy ul. Ja 
błocowskieh 1. 8.

Z powodu zgonu ś. p. Romanowioza złożył wczo­
raj po południu marszałek krajowy Stanisław hr. 
Badeai osobiście koadolencję wdowie zmarłego imie­
niem wydziału krajowego.

Wczoraj popołudniu zawiązał się ua prędce ko­
mitet obywatelski, który zajmie się ułożeniem progra­
mu pogrzebu Z gmachu magistratu wywieszano wczo­
raj żsłobi ą chorągiew.

MioPowaniu w akarbOwości (Tel.) „Gasetz Lw.“ 
ogłasza. Krajowa dyrekcja akarbu zamianowała respi- 
cjenta straży skarbowej Oswalda Z a c h a r j z a i e w i -  
c z a i  starszego strażnika skarbu Kajetana K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  poborcami ołowym

Zaprzysiężenie ks. biskupai. Chumiszyia.jZa {Lwo­
wa telefonują nam, że w poniedziałek o 12 w po­
łudnie, złożył biskup stanisławowski, ks. Cbumiszyn, 
przysięgę biskupią na ręce pana namiestnika, upowa­
żnionego przez cesarza do odebrania w jego zastęp­
stwie przysięgi.

Pizy tym uroczystym akcie, interweniowali, jako
—— mmmmmmmmm— — sa— mm

czne, a o powieściach ale da się pomimo najle­
pszych chęci dużo dobrego powiedzieć. Jest on 
natomiast wybornym tłómaesem. Mistrzowskie są 
jego przekłady utworów epiekieh węgierskiego 
poety Araiyego i Petofyego, oraz Lermontowa, 
a poezja Wschodu, a zwłaszcza Mirza Szaffy, aie 
znalazła z pewnością lepszego odtworzenia w ża­
dnym języka niż w serbskim. Jego zbiór tłóma- 
eseó wydany pod tytułem „Istoćai biser* (Perły 
Wschodu) zasługuje w pełni, aby go tak nazwa­
no, a nawet Bodenstedt nie zawsze dorównywa 
wdziękiem i prostotą wyrazu Jowanowiczowi. 
Łatwo zresztą wytłómaezyć, dlaczego właśnie 
poeta serbski posiada takie poezucie i wyjątko­
we zrozumienie poezji Wschodu, jeżeli zważy­
my, że Serbowie prze* 400 lat, jako poddani 
Turków, przyjmowali od nich cały szereg pojęć 
i wnieśii je do swej poezji zarówno ludowej, jak 
i artystycznej.

TsWI*n« Jowanowicza już przeszedł, deputa­
ty ,  dyplomy i ordery pokrył kurz,

* znów jest zapomniany i siedzi so- 
e w tej pięknej ziemi, która widzia- 

„• . najszczęśliwsze jego dni i chwile 
najgłębszego smutku, w której leżą i kochana 
jego Róża i mała Smiljana. Przypomną go sobie 
Serbowie może jeszcze raz wtedy, kiedy zadzwo­
nią dzwony cichego klasztoru Fmszkogorsklego 
na wieczny spoczynek, do którego tak bardzo 
tęskni. A „GjulióJ Uveoći* będą najpiękniejszym 
wieńcem, który mu serbski naród na grobie zło­
ży, bo to kwiecie wyrosło z jego gorącego serca 
i nigdy nie zwiędnie. Henrilc Gliick.

świadkowie: szef biura prezydialnego, radca namie­
stnictwa Zaleski i ces. radca Dea Loges, oraz ks. 
prefekt seminaijum gr. kat. we Lwowie.
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Międzynarodowa komisją dla regulacji Wiały 

nie może prieprowaduó swoich czynności z powodu 
nadzwyczaj niskiego stanu wody ma Wiśle (197 om. 
poniżej zera) i dlatego zatrzymała aię w drodze. Wo­
da w rzeee dosięga zaledwie 45 do 50 cm. W sku­
tek tego ustała żegluga galarów, przewożących wę­
giel i kamienie, a przedsiębiorcy narażeni są na 
straty.

Z kruk klubu szauhlstiw. Dula 1 go czerwca
o godz. 7 wiew. odbędzie się w lokalu klubu (Ry­
nek, Łiaja A B) zebranie towarzyskie.

Ruch ludności m. Krakowa w I kwartale bieżą­
cego roku wykazuje cyfrę 97 842 miesikańców, w 
tern mąż zyin 48 160 (wojska 6049), kobiet 49.682, 
chrześcijan 70 552, żydów 27 290.

Wydział Taw  C orty finały stów  grapy krakow­
skiej zaprasza wszystkich pp. eertyfikatystów na ogól­
ne zebranie, które się odbędzie dnia 1 czerw'V b. r. 
o godzinie 71/* wieczór w domu „Przyjaźń krakow­
ska" piny ulicy św. Tomasza 1. 37.

Tcw- prawnicza I ekonomiczno w Krakowie, 
odbędzie we środę dnia 1 czerwca b. r. o godz. 6 
wieczorem w auli U u iw. Jagieł, nadzwyozajne Wal­
ne z branie członków. Porządek dzienny obejmuje:

1) Wybór prezesa.
2) Dysku »j» w sprawie reformy kodeksu cywil­

nego auetrjackicgo, którą zagai prof. dr Zoll.
3) Wnioski i interpelacja.
Gwałtowny plantowy. Już niejednokrotnie skon­

statowano, że służba plantowa po preatu brutalnie 
obchodzi aię z młodzieżą, uzurpując sobie role dora­
źnych sędziów. Wczoraj jeden z takich „urzędnikówu 
plantowych, niejaki Ciarek, ta  tr, te chłopiec jakiś 
rzekrmo kamyczkiem nucił na trawnik przed teatrem, 
owego chłopca wobec świadków nie ręką, lecz laską 
bił po twarzy. Fakt ten sanotowtła policja.

Ciurkiem zajmie aię prawdopodobnie i sąd. Ale 
priedewszyttiiem powinny się nim zająć władze ma­
gistrackie.

Mani k ftzy zbrodniarz? Aresztowany onegdaj 
Jan Tarnowski, przedstawiający się również „hrabią", 
pozostaje dotychczas w tymczasowym aresscie, przy- 
ozem policja śledzi właściwe miejsce jego poJhodze- 
aia. — Aresztowanie owego Tarnowskiego nastąp ło 
wskutek dziwnego jego zachowania aię i ekscentry­
cznego ubrania, które znrseało powszechną uwagę. 
Przybrany w fjoletową pelerynę, przepasaną białym 
aziurem z chwastami, mając na głowie duży szkarła­
tny kapelusz, chjd*ał po Krakowie i błogosławił po 
drodze ludek, g; r.ący się do niego. Przyjechał on 
do Krskowa z Wiednia i tu przedstawiwszy aię w 
klasztorze ks. Miajoaarzy jako uczeń teologji i braci­
szek zakonu, wygnanego z Francji — otrzymał chwi­
lowy przytułek. W walizce aresztowanego Tarnow­
skiego znalazła policja mnóstwo obrazków i relikwij, 
rzekomo z Rzymu przywiezionych, które — jak tłu ­
maczył — sprzedawał „bogobojnemu ludkowi" — i za 
uzyskane pieniądze odbywał podróże po świeoie. — 
Znaleziono u niego również bilet z tytułem „hrabia" 
przydanym do wrsekomego swego nazwiskn rodowego 
„Tarnowski". Z opowiadania owego „adept* teologji" 
jest wrdccznem, że podróżował cn po Włoszech i 
Niemczech i ad*!a tlę, że cała jego działalność „ oiel- 
grzymia" jest riezej maniactwem, aniżeli zbrodniozem 
działaniem.

Po zbadania miej son przynależności Tarnowskiego, 
zostanie on izm e i oficio odstawionym.

Zapiski CSOblate. Nadprokurator państwa, radca 
dworu, dr Władysław Wędkiewicz, wyjechał w spra­
wach unędortych do Rzeszowa.

PromOOjl. P. Kazimierz Kumanieoki, rodem z Ra- 
dzieohowa w Galicji, były współpraeowaik „Głosu 
Narodu" otrzymał aa tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Z Zt kulis kabału. Obsadzenie posady wicepre­
zydenta kahtłu po śmierci Hirsoba Landaua, sprawia 
prezesowi drowi Horowitzowi wiele bezsennych nosy. 
Kandydatów — jak nam donoszą — jest kilku, więe 
najpierw doktor Tischler, główny protegowany B i­
zeta, Mojżesz Igenbeig, Abraham Mirgulićs i Majer 
Joakler — sam kwiat kahslaej arystokracji... Naj­
większe szanse ma poao dr Tisehler, ze względu na 
swego mecenasa, który jest tak doskonałym znawcą 
techniki wyborczej. Niektórzy zbyt zapewne skrupu­
latni członkowie gminy żydowskiej — są cokolwiek 
źłziwieni nieostrożnością prezesa, który kasę z fun­
duszami kahału trzyma w swem prywatiem mieszka­
niu. Oba klucze od kasy są w rękach prezydenta, 
co może przedstawiać pewne niedogodności w razie 
np. nagłego wyjazdu lub... konwtr.-ji dra Horowitza. 
Zresztą czasy są niepewne. Policji mamy w Krakowie 
mało, a gdyby bandyci uprowadzili dra Horowitza 
i kasę, mogłyby stąd wyniknąć niemałe zawikłania...

„Kośttluszko pod Racławicami". Wczoraj po 
południu o godz. 3 olej sala teatru miejskiego przed 
stawinJa oi«*a»v widok. Wszystkie miejsca ro;łv sie

od główek dziecięcych. Za inicjatywą p. Świby, dy­
rektora szkoły wydziałowej żeńskiej urządzone zosta­
ło przedstawienie dla młodzieży szkolnej z Podgórza, 
która słuchała ze skupioną uwagą i przyjmowała n 
entuzjazmem „Kościuszkę pod Racławicami". Organi­
zatorowie zaknpili po bardzo tanich oenaoh całą salę; 
teatralną i zapełnili ją  pnessło tysiącem pięćset 
dziatwy.

Na opłatę złożyli s’ę nauczyciel*, rodzice i magi­
strat m. Podgórza, który subwencjoaował także to 
sympatyczne i ciekawe przedstawienie. Podgórze dał* 
tym sposobem piękny przykład organizowania dla mło­
dzieży przedstawień, podnoszących ducha narodo­
wego

Wydział stew służby katcl. w Krakowie za­
prasza swoich członków aa walne zgromadzenie któ­
re się odbędzie nieodwołalnie 5 czerwca 1904 o 10 
wieczorem w domu „Przyjaźni", ul. Tomazza L 37. 
Porządek dzienny: sprawozdanie wydziałn, sprawo­
zdanie kasowe, wybory nowego wydzitłn.

NfiWt Jerozolima, Z powodu artykuliku poi po­
wyższym tytułem, otr.yraujemy z wielu stron listy 
potwierdzające opisane tam fskta. Jedna z naszych 
cayteliiostk pisze nam:

Co aię drfeje z parkiem Jordan*? Bezpłatna kon­
certy „Hirmonii" zrządzane tam, staną idaje się zgu­
bę tego miłego miejsca. Z powodu szabasu, o*śnii 
s ę tam taka chmara żyaowatwa, iż niema literalni* 
miejsca dla innyeb, a zachowanie aię młodzieży ży­
dowskiej jest wprost gorszące. Widzieliśmy w sobotę 
seeny, łtćre doprowadzały do t  go, ż trzeba byłe 
wyjść z parku a sm . Ż dóweenki w wieku 15 do 17 
lat wieś eły aię po drabinkach linowych, biegały po 
rówai pochyłej, na krążku robiły takie skoki, wy­
wroty i „zabawy", iż secesji tej żydowskiej byłe za 
wiele. Widor był równie nieestetyczny, jak nieprzy­
zwoity. Pr o z  tego małe pociech; Sjonu łamały cała 
snopy gałęzi, deptaty po trawie, wrzeszczały tak ra­
dośnie, iż wszystkie cuda przyrody traciły swą war­
tość wobec »vcb przyjemności. Cr dalej będtie z pnr- 
kiem, gdy koncerty zostaną bezpłatne?...

Pod adrasam  tram w aju. Tylekroó żalili aię mie­
szkańcy Nowej wsi i Łoniowa, iż woay tramwajowa 
nie dojeżdżają dc rogatki, ale stają w połowie drogi, 
a jednak rzecz toozy się po staremu- Zepsutą zwro­
tnicę wyjęto mrżo przed pół rokiem i nikt nie uwa­
ża za stozowne ustawić tam nową. Dla siły elektry­
cznej jest wszystko jedno, czy pchnie wóz parę me­
trów dniej ozy nie, dla motorowego zdaje a ę  także 
to obojętne, ale dla gości śpieszących, Jest wielka 
różnica jeśli dobieguó muszą ogromny kawał drogi. 
Może dyrekcja tramwaju i«<ry zwrócić baczniejsze oka 
ns dojazd do logatki i zdecyduje się wyjętą zwrotni­
cę na nuwo wstawić.

Jazda rozstaw na Kraków Boohnia-Brzesto-Gzcuów- 
Nowy Sącz, na przestrzeni kim. 110, — urządzona 
staraniem Odlsinłu kolarskiego „Sokoła" w Nowym 
Sączu udała aię nadspodziewanie dourn dzięki p ię ­
knej pogodzie i korzystnemu wis rowi-

List napisany prze« naczelnika Oddziała krak. 
„Sokoła" dra Wojciechowskiego wywiózł z Krakowa 
o godz. 4 rano mistrz Oddziała krakowskiego d. E ig. 
Weisa, który też towarzyszył depeszy aż do eamego 
Sącza; w Pieszo wie odebrał ją  d. SLpjki w Niepo- 
łomioteh d. Angelus, koło Kłaj a łapiłan Oddziała 
S k m  rddzł ją  w Bochni o godz. 5-47 kolarzowi o- 
kooimskiemu d. Nieniewskiemu, puczem wieźli ją  w 
dalszym oągn kolarze okocimscy i sądeccy. Depeszę 
oddano w Nowym Sąc.u o godz. 8-23 raso, auiywa- 
jąc na kil metr drogi 2 min. i 23 set.

„Waaaty wieezór" odbędzie się dnia 3 czerwca 
b. r. w sali teatru ludowego, na jubileusz 30 le1n'ej 
pracy scenicznej Jnljusza Ztpałcwioza, ait. dram., 
który w ostatnich czasach ciężko chorował. P. Znpa 
łowicz był przed laty jednym z lepszy oh aktorów w 
starym teatrze miejskim, jeszcze za dyrekcji Koźmiana.

W pr>edstawieaiu wezmą współudział amatorowia 
Resursy urzędniczej i nrtyśii teatru poznańskiego. 
Program nader zajmujący podadzą zfiuć. Bilety wese* 
śn'ej można nabywać u p. Fenza w Rynku Głównym.

Wycieczka do Wiśnicza została urządzoną w nie­
dzielę z lricjmywy koła art. lit. — Członkowie Koła 
wraz z kilkoma paniami, opuścili rano Kraków, uda­
jąc się do Bochni. Tam na dworeu kolejowym po­
witał ich burmistrz dr Msiss. — Po krótkim pobycia 
w mieście wyeieczk;> wyruszyła farami do Wiśnicza. 
Wieczorem wrócono do Krakowa.

Wpcdł W pułapkę. Jędrzej Seremet, więzień od 
św. Michała, używany do posłag w gmachu sądo­
wym, w Wielkim Tygodniu skradłszy wAiym sądo­
wym ze sizfy kożuszek i spodnie, umknął z gmachu 
sądowego w liberji więziennej. Poszukiwania zn zbie­
giem iż dotąd były bezowocne, Seremet używał swo­
body aż znów wpadł w pułnpkę. Zabawiając się w 
niedzielę przed kuglarskiemi budami przy Rudawi?, 
został poznały przez dozorcę więziennego i areszto­
wany nn placu Kossaka. Seremet nietylko będzie mu­
siał wewypbcony dług więzienny odsiedzieć, ale nie- 
zawodnie sąd postara się mu termin przedłużyć z po­
wodu skradzionego kożuszka i spodni, a zwłaszcza za 
sprueniewi r̂? en’e r, V l'"b-Tió więTipnnej.

V V | W W V # V  I Wk obraz dąży, olejno malowany na płótnie, wysoki 1 m. 35 c., a 1 metr
%  eFe 1 j ł  “Jp_! H  J )  r Ł  szeroki, oraz wiele innych obrazów na papierze i płótnie. K s i ą ż e c z k i

w  M r f l B  z nabożeństwem do Serca Jezusowego bogato ilustrowane po 14 h. (W wię­
kszej ilości taniej). Takie same książeczki są do Niep. Poczęcia N. P., św. Józefa i Anioła Stróża. Koronka z litanją i Responzorjum 

do św. Antoniego (z obrazkiem) po 6 h., poleca K .  Z A J Ą C Z K O W S K I ,  plac Marjacki 8 w Krakowie.



Nr 150 WŁ O S  N A R O D U 8dnia 31 mai* 5
Kronika policyjna. N a p a d .  Duu 29 u g<iizi- 

nie d) 2 n aooy aspadł Józef Nosal, ozeh- 
daifc azewski, wraz z k Uoma towsrzysiaor, aa pla­
cu Wolaica, Pa«la i Kleinów, pizycz-m pobił
napadniętych laskami i pięściami. Podczas gdy No- 
ral p'/.yt'zymywał Kiciaową z* rę 'ę . j^d-it z uaps- 
etnikó* wyrwał jej z kieaaeal od spódnicy pugilaret 
z kwotą 16 korna, ora* wyrwał jej złoty kolczyk, 
który jednak późiiej zna'<z ono na ziemi. Nosal usi­
łował uciec, jednakowoż żda.erz policyjny, przybyły 
u t krzyk Kleinów ej, schwycił go i odstawił „pod te­
legraf. “

Napadów ułieinich w Krakowie nie brakuje nam 
chyba.

W ł a n & n i e .  W poniedziałek 30 b. m. o goii. 
4 a*d ranem zakradł s!ę d i kawiarni p. Koziarskiej 
aa Byaka Klepaiskim Józtf Mrowiński, odlewam że­
laza. Umiłował on skraść piea %dze z kasy, którą roz­
bił. Spłoszony jednak przez służącą Teklę Hajdalską, 
zestawił z brane już pieniądze na atole, pociem n u ­
cił się do okna i całował umknął Przytrzymała go 
jednakowo* Hadalska, którą Mrowiński uderzył nilka 
razy pięścią w głową. Zaaresztowany tłómaczył się. 
i i  nie chciał kr*ić pieniędzy, lecz przyszedł do słu- 
tącej EPjdalakiej.

G abryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, h&rmonje i p la u o le  — 
krajowe i zagra nieśne — nowe 1 przegrane — 
za gotówkę 1 na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru mlejskin*.
We wtorek 31 maja: „Prsedstawieuie operowe". 
We diodę 1 czerwca: „Siostry bliźnie", kom. w 4 

L. Fuldy (ceny zwykle). _____
akt.

Kącik hnmorystycin^,
Hyperbold.

— Podobno bsrou X, ma tyle dłagów, ile ziaru 
piasku ntd brzegiem morza.

— Grrrej jeszc*e 1 on ms tyle długów, ile pra­
wników w B>*ri ;i. !

Między lekarzami.
— ironiłdbm koledze, mam tak » ś ickłą pacjen­

tkę, te strach muie przejmuje, gdy wybiera® się do 
niej z uirytą W ciągu crb-j kos-sultuj gtdu i ga 
du bez r-rserny !

— I js m d-m  taką. ale za katdą bytu ścią za 
kłsdalem jej na 10 mimt tirmometr do jamy usta-j, 
aimiant p d ;aehę i koniec

D Z IA Ł  EKONOMICZNY.

Ruch przemyłowy Dnia 29 b m. odbł> s ę 
w Chizasowie w sali Rady powiatowej o god*. 4 po 
poł, wite przemysłowy i następującym por ądzicm 
dzitB^ym;

1) Zagajenie, 2) R.ferat del>g»ta B ara reklamy,
3) Urosstytuonsttie się towarzystwa „Pomocy prze* 
mjsłoweju.

W P o d g ó r z u  odbędzie się dnia 31 b. m. o go­
dzinę 6 po połud. w sali rady miejskiej cele-u zor­
ganizowania i ukonstytuowania towarzystwa „P <mo- 
*ey przemysłowej “.

B ID A  M IASTA.
Dyskusja wodociągowa.

Prezydent p. Priedleln zagaiwszy wczorajsze 
^•siedzenie, udzielił na wstępie głosu r. m. Gó r- 
e k ł e m u ,  który omawiał f&kt, żc w ostatiieh 
dalach zaszedł wypadek braku wody, pomimo, 
te  do kropienia uiie czerpano wodę z Rudawy. 
Z tego powodu mówea domagał się wyjaśnienia.

Wyjaśnienie to przedstawił dyrektor biura 
wodociągów p. J a s z c z u r o w a  ki, który zazna­
czył, że gdy obecnie wydobywać można 6.000 
m. sześć, na dobę, a konsameja doszła w sobotę 
de 7.000 m. sześć, stąd dał się uczuć brak 
wody na wyższych piątrach. Komisja dąży do 
pomnożenia liczby studzień na Bielanach o 9, 
kosztem 30.000 kor.

Dalsze wyjaśnienia dał r. m. T u r s k i .
R. m. S u l i k o w s k i  wyraża obawę, że brak 

wody się zwiększy, gdy dalsze realnośel połą­
czone sGctaną z wodociągami. Mówca żąda przy­
gotowania prywatnyeh studzień.

R. m C y b u l s k i  zarzuea komisji i biuru 
wodociągowemu, że wiedząc o braku wody, nie 
przygotowały środków zaradczych, preez budo­
wanie nowych studzień. Mówea żąda jak najry­
chlejszego budowania tychże, aby miasto w cią­
gu lata nie było narażone na niespodzianki.

R. m D o m a ń s k i  zaznacza, że Rada w ro- 
fcu zeszłym uchwaliła 90 000 k. na dalsze bad».- 
uia co do wodociągu, a nie słyszeliśmy dotąd, 
a by jakie badanie poczyniono Mówca na wszelki

wypadek proponuje oczyszczenie studzien, aby 
mieć zapas wGdy.

R. m. R o t t e r  powołuje się na orzeczenie 
znawców, którzy podał, że ilość wody z Bielan 
wystarczy dla Krakowa bez konieczności budo­
wy wodociągu w Budzyniu.

Takiej vis majer, jaka obecnie miała miejsce, 
nikt przewidzieć nie mógł. Z powoda braku wo­
dy może być niezadowolenie w mieście, ale obu­
rzenia niema. Mówea zwraea uwagę na ustawi­
czne marnowanie wody w wielu domach ,i gdy­
by nie ta okoliczność, wystarczyłoby jej nawet 
na kropienie ulic.

Wieep. L eo  daje bardzo wyczerpujące wyja­
śnienie jako członek komisji wodociągowej, za­
znaczając, że wodociąg przy obecnym stanie u- 
rządzeń nie pGkrywa konsumeji. Wodociąg daje 
6000 m. sześć, a zapotrzebowanie dochodzi do 
9000 m. Mówea konstatuje, że pc zbudowania 
20 studzien, zamknięto 4 dla wielkiej ilości że­
laza, a 6000 m. nie wystarcza stanowczo na po­
trzeby. Należy dążyć nie do zmniejszenia kou- 
snmeji, ale do zwiększenia produkcji. Komisja 
uchwaliła wybudować 6 do 7 nowych studzien i 
rozpoeząć budowę w najbliższych dniach.

Gdyby studnie nie odpowiadały celowi, trze­
ba ueiee się do budowy wodociąg a pomocnicze­
go z Budzynia — lab do założenia filtrów i do 
pompowania wody z Wisły.

R. m. G ó r s k i  stwierdza fakt, że budowa 
wodociągu kosztowała 800000 k. więcej niż obli­
czono; obiecywano 11000 m. sześć, wody, a ma­
my tylko 6000 k. i musimy brać wodę z Ru­
dawy.

R. m. G r o s s  uważa traktowanie sprawy wo­
dociągowej za atak polityczny, który się dość 
często powtarza.

Po zamknięcia dyskusji — prezydent odsyła 
sprawę do komisji wodociągowej.

Wspomnienia pośmiertna.
Prezydent następnie poświęca wspomnienie 

pośmiertne pamięci śp. Leona Cyfrowicza — a 
potem, z powoda pogrzebu śp. Hajduklewicza 
wtorkowe posiedzenie Rady zamiast o 5 nazna­
czył na godzinę 6 wieczorem.

Budżet.
Jeneralny referent komisji budżetowej r. m. 

F e d o r o w i c z  przedstawia Im. komisji następu­
jącą deklarację.

Komisja budżetowa tak jak dotąd, tak i obe­
cnie trwa w niezmiennem przekonania, że budżet 
należy oprzeć na podstawach realnyeh i trwałych, 
a nie neiekać się do nieprawidłowych, ze zdrową 
gospodarką sprzecznych sposobów pokrycia nie­
doboru.

Stać się to może wyłącznie i jedynie przez 
podwyższenie stałych dochodów ł w tym eelu 
proponowała komisja budżetowa podwyższenie 
dodatków gminnych od wszystkich podatków sta­
łych rządowych, z wyjątkiem osobisto-dochodo- 
wego o 5 procent, oraz podwyższenie podatku 
gminnego od czynszów z mieszkań o 1 procent, 
począwszy od 1 stycznia b. r.

1) Ponieważ jednak uchwalenie budżetu nad­
spodziewanie się przeciągnęło i komisja budżeto­
wa nie mogła przewidzieć, że projektowane pod­
wyższenie zarówno didatków jak podatku czyn­
szowego gminnego, będzie mogło być ach walone 
dopiero w połowie roku t. j. w czerwcu, a więs 
obciążyć wstecz zarówno właścicieli realności 
jak i lokatorów, nieprzygotowanych dość wcze­
śnie na zwiększone te ciężary;

2) Ponieważ zbyt częste zmiany stopy podat­
kowej i rodzaju podatków nie są pożądane, a u- 
cbwalone obecnie w miesiącu czerwca podwyż­
szenie miało prowizorycznie obowiązywać do koń­
ca b. r., a od nowego roku miały wejść w ży- 
eie inne rodzaje i nowe kombinacje podatkowe, 
jak to było zapowiedzianem w drako wanem spra­
wozdania budżetowem, przeto komisja budżetowa 
zebrała się ponownie i na trzech posiedzeniach 
uchwaliła by:

I. zapowiedziane trzy projekty nowych podat­
ków wnieść bezwłoeznie na Radę miasta i uchwa­
lić je łącznie z budżetem w r. b. tak, by: a) 
podatek czynszowy progresywny wszedł w życie 
dnia 1 października b. r., zaś b) dwa drugie 
projekty zostały bezwłoeznie przedłożone Wy­
działowi krajowema i mogły być w Sejmie na 
najbliższej sesji, a więfc prawdopodobnie we wrze­
śnia załatwione i by weszły w życie z Nowym 
Rokiem 1905.

II. Ponieważ kwartalna rata z podatku pro­
gresywnego czynszowego w kwocie 30.000 koron 
nie wystarczy na pokrycie niedoboru r. b., u- 
ehwaliła komisja budżetowa przedstawić jedno­
cześnie wniosek, by w dochodach budżetu, a mia­
nowicie: Dział II. wstawić zamiast kwoty 90.000, 
kwotę 255.000 koron z fundusza przyznanego

przez rząd, tytułem odszkodowania za zniesienie 
kontumaeji.

Ścisła łączność przedłożonych trzech proje­
któw podatkowych z budżetem tegorocznym wy­
nika stąd, że 1) Do budżetu tegorocznego wsta­
wia się już jedną kwartalną ratę 30.000 koron 
z nowego podatku progresywnego; 2) Nie mająe 
zabezpieczenia przyszłości budżetowej, nie można 
użyć na bieżące potrzeby nadzwyczajnych jedno­
razowych wpływów, jak w tym wypadku przy­
znanej subwencji rządowej, bez narażenia mie­
szkańców w przyszłym rokn na tern wyższe i 
dotkliwsze nagłe obciążenie podatkowe z powo­
du wyczerpania całej niemal snbweneji, mogącej 
służyć na rezerwę; 3) Jeżeli efekt fiiansowy 
tych nowych podatków ma być w terminach po­
wyżej oznaczonych zapewniony — uchwalenie 
ich musi nastąpić zaraz, gdyż same przygotowa­
nie ich dla Sejmu i dla wprowadzenia ieb w ży­
cie wymaga kilkumiesięcznego czasu ze stroay 
władz miejskich.

Przeciw nowemu projektowi podatku progre­
sywnego przemawiali r. m. dr G r o s s  i dr 
Ł e p k o w s k i ,  który żąda imiennego głosowania 
nad tą sprawą.

R. m. R o t t e r  polemizuje z wywodami wi­
ceprezydenta L e a  z przeszłego posiedzenia w 
sprawie inwestyeji, gdzie wiceprez. Leo przyznał, 
że zrobiono mało, zaś mówca stronnictwa mniej­
szości twierdzi, że zrobiono bardzo mało. Mó­
wiąc o podatku progresywnym uw&ża go za zbyt 
szybko obmyślany.

Posiedzenie zakończyło się przed godz. S-tą

W O J N A .
D e p e .s e  d iie a n e .

Pod Kinczu.
Tokio 30 maja. Jenerał Oku donosi: W a- 

taka na wzgórza Naoszao tworzyła czwarta dy­
wizja prawe skrzydło, trzecia lewe, środek zaj­
mowała pierwsza dywizja. Siły nieprzyjaciel, 
składały się z jednej dywizji, dwu baterji polnej 
artyierji, artylerji forteczuej i wojsk marynarki. 
Czwarta dywizja uzyskała przewagę nad lewem 
skrzydłem nieprzyjaciela, które eierpiało wiele 
od ognia naszej ftity, ze zatoki Kinezą: Trze­
cia! pierwsza dywizja poszły za ucz wartą. Woj­
ska rosyjskie CGfnęły się w zamieszaniu, prsy- 
czem spaliły magazyny koło Tafanksin. Z d o ­
b y c z  n a s z a  w y n o s i  68 a r m a t ,  10 maszy­
nowych i wiele materiału wojennego. — Nasze 
straty wynoszą 3500 ludzi. Nieprzyjaciel zosta­
wił na piaen 500 ludzi.

Atale na wzgórza Nauszau.
Teklo 30 maja. Biuro Reutera przynosi na­

stępujące dalsze szezegóły o ataku jap. na wzgó­
rza Nanszaa: Eskadrs jap., która brała udział w 
ataku na Kinezą, zawinęła w środę do zatoki 
Kinczu. Burza na morzu uniemożliwiła natychmia­
stowe rozpoczęcie ataku. Skoro się nieco uspo- 
Koiło, zbliżyła się eskadra we czwartek rano do 
wybrzeża i rozpoczęła ogień na baterje ros. — 
Flotyla jap. torpedowców zwróciła ogień swoich 
dział na linję kolejową kcło rzeki Szaa. Atak 
Japończyków aa Nauszau należy do najstraszniej­
szych I najkrwawszych jakie zna nowoczesna 
hlstorja wojenna. Podczas plerwszegs szturmu 
padli wszyscy oficerowie i żołnierze oddziału 
atakującego, zanim mogli dojść do linjł rosyj­
skiej. W ostatnim ataku, popartym ogniem arty- 
lrrji, udało się przełamać liąję rosyjską B y ł o  
s z c z ę ś c i e m  d l a  J a p o ń c z y k ó w ,  i ż  o d- 
k i y l i  d r u t y  m i n  i p r  ze ci  ęl  i j e,  b y ł i -  
b y  b o w i e m  p o n i e ś l i  o g r o m n e  s t r a t y  
w r a z i e  w y b u e h u  m in., & R o s j a n i e  b y ­
l i b y  u t r z y m a l i  s we  p o z y c j e .

O godzinie 11 przed południem zamilkła głó­
wna baterja rosyska.

Dwie baterje polne cofnęły się do Hnn&nk- 
wangling, skąd ostrzeliwały w dalszym ciąga 
Japończyków.

Jap. piechota maszerowała naprzód i w od­
ległości strzału przerwała na przestrzani 200 
metrów, naprzeciw rosyjskiej linji, zaporę z dru­
tu kolczastego. Przebywszy tę zaporę, poszli J a ­
pończycy do ataku, artylerj* jap. rozpoczęła po­
wtórnie ogień. — Wieczorem zawładnęli J a ­
pończycy częśeią fortyfikacji, reszta wojsk jap. 
widząc to, przypuściła a tak , na inne wzgórza 
i wkrótce je zajęła.

Raport jenerała Oku.
Londyn 30 maja. „Daily Telegrach" w depe­

szy z Tokio zamieszcza sprawozdanie jen. Oku 
o bitwie pod Kinezą. Jenerał Oku donosi: Wal­
ka rozpoczęła się 25 b. m. w ś r ó d  n a d e r  
n i e p r z y c h y l n y c h  o k o - i i c z n c ś c i :  t u ­
r z y  i p a n u j ą c y c h  z t e g o  p o w o d u  c i e ­
ni o gś ci. Także eskadra jap- d o p i e r o  n a s  a-

J ó z e f  f ł r z y s z k o w s
w Krakowie, prasy ul. Florjańskiej 1.17

n a p rz e c iw  h o te ln ,* p o d  R ó ia " 1793

=  = poieca po tanich cenach na damskie su k n ie   -----
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kaiorowe, 
Najrozmaitsze materje bawełniane i nieiaae kolorowe.
Cimstki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryla, Firanki, Pończochy, Skarpetki, OhastocEki-do nosa, Ręczniki

— -■ =  Wszystkie fewary w doborowych gatunkach ■ » 1



6 * dnJa 81 maja J f  O S M A R  O D  U* Kr. 150
j u t r z  o 6 rano przybyła z prmocs. Rosjanie 
b rosili się uparcie; ta  południe od Hanfeau wy­
toczyli 4 działa, z odległości 7000 metrów da­
wali egień do godziny 7 wieczorem i udaremnili 
ogień 7 dywizji jap. Oddziały jrp. robiły eo mo­
gły; ros. piechota broniła się uparcie i do go­
d z i n y  5 w i e c z o r e m  d n i a  n a s t ę p n e g o  
n i e  m o ż n a  b y ł o  p r z e ł a m a ć  s z e r e g ó w  
r o s y j s k i c h .  Z a p a s y  j a p .  a m u n i c j i  z a ­
c z ę ł y  s i ę  w y c z e r p y w a ć ,  p r a w i e  w i- 
d z i a ł e m s i ę  z m u s z o n y  w y c o f a ć  d z i a ł a .  
Postanowiliśmy wykonać o s t a t n i  w y s i ł e k .  
Nasze taterje otworzyły silny ogień, piechota 
1 dyw. z boku przeszła do ataku. Z powodu mor­
derczego ognia ponieśli Japończycy ciężkie stra­
ty, zanim doszli do pieiwszego szeregu nieprzy­
jacielskiego. Nasze okręty joezęły na nowo 
współdziałać i wyiządriły wielkie szkody nie­
przyjacielowi. Nasza 4 dywizja z w y s i ł k i e m  
zaatakowała lewe skrzydło Rosjan i wśród entu­
zjazmu dotarła do wzgórz, na których znajdowali 
się Rosjanie. Wojska 1 i 3 dyw. kroczyły na  ̂
przód po t r u p a e b  t o w a r z y s z y ,  nby zająć 
forty i groble ros. Była to walka na śmierć i 
tycie, na rewolwery I bagnety. W tcm nieprzy­
jaciel począł w w i e l k i m  n i e ł a d z i e  noie- 
ksś. Ścigaliśmy jeszcze nieprzyjaciela i prażyliś­
my ogniem z dział. Nasze wojska z entuzjazmem 
powitały wynik walki. Noc przepędziliśmy na 
poln bliwy. Zabraliśmy wielu oficerów i żołnie­
rzy, jako jeńców. W n a s z e  r ę c e  w p a d ł y :  
l o k o m o t y w a ,  r e f l e k t o r y  i d u ż o  za ­

p a s ó w.
Kuropatkin ruszył.

Paryż 30 maja. Frywatry korespondent „Jour­
nal de Paris* donosi — jak twierdzi — z do­
brego źródła, i -  armjr Kuropatkina w marszu 
przyśpieszonym udaje się na południe i z n a j ­
d u j e  s i ę  o b e e n i e  60 w i o r s t  (?) od Kin-  
cen.  (Wiadomość ta wydaje się bardzo wątpli­
wą. Preyp. Red ).

Operacje wojence.
Londyn 30 maja. B. Rentera donosi z Mukde- 

nu pod datą 27 b. m., że Rosjanie napadają na 
tyły armji jap. i utrudniają dalszy marsz

Seul 30 maja. Słychać, że dwa skombinowa- 
ne oddziały rosyjskie przerwały po«ączenie tele­
graficzne koło Pukezen.

Proklamacja jenerała Oku.
Tokio 30 maja. Jeneiał Oku wydał prokla­

mację do ludności Liaotungu, w której przyrze­
ka ochronę życia i własności, oraz odszkodowa­
nie za szkody, wyrządzone przez Japończyków i 
za zniszczone domy. Proklamacja ta gr< zi ludno­
ści z drugiej strony surowemi karami, gdyby po­
pierała Rosjan.

Z Pcrtu Artura.
Tokio 30 maja Eskadra japońska nadesłała 

do Tokio listy oficerów ros. z Portu Artura, które 
Chińczycy przejęli i wydali Japończykom. Z li­
stów tych wynika, żc R o s j a n i e  s t r a c i l i  co- 
n a j m n i e j  2 t o r p e d o w c e  z p o w o d u  
e i p s p l c z j i  m i n  w P o r c i e  A r t u r a .

Ka Korei.
Seul 30 maja. Amerykański konsul w Dalnym 

przybył tutaj drogą lądową i donosi, że we­
wnątrz Korei panuje zupełny spokój. Band zbó- 
jeckieu nigdzie nie widać. Budowa koleji z Fu- 
•&n do Seul postępuje.

D epesze nocne.
Bitwa pod Kinezu.

Londyn 31 maja. (Tel. wł.) Z różnych ra­
portów i doniesień korespondentów widać, że w 
bitwie pod Kinezu najkrwawszym mcmontem był 
atak na wzgórzu Nauseau. Piechota japońska 
walczyła tam pod ogniem krzyżowym dział i ka­
rabinów rosyjskich, a w ręeznem spotkaniu ude­
rzono piersią w pierś.

Jak wiadomo z raportów jen. Obu, położenie 
Japończyków stawało się już krytyeznem, gdyż 
brakowało amunicji, gdy na szeeęśeie eskadra 
japońska wsparła atak ogniem dział okręto­
wych.

Pierwsza poszła do ataku IV dywizja japoń­
ska, rekrutująca się z miasta Osaka. Uderzyła 
ona na lewe skrzydło ros., które odgrywało w 
bitwie główną rolę i koło którego toczyły się 
wszystkie walki. Osaczanie bili się, jak lwy- 
Opowiadano o nich, iż są z natury bojaźiiwymi, 
chcieli więc temu zaprzeczyć. Teraz podobny za­
rzut nie spotka ich nigdy.

Po dywizji Osaka, uderzyła dyw. I z Tokie, 
a po niej III  z Nagaja.

Walczono głównie na bagnety.
O 7 wiccz. na wzgórzach Nauszau wetknięto 

sztandar jap., a za uciekającymi Resjanami pu­
ściła się w pogoń kawalerja jap. i rezerwy.

Po stronie ros. walczyło 7 pułków piechoty,

fiiODOŚYTNIA KAZIMIERZ)
Miód stołowy lekki butelka 50 ent.
Miód stołowy mocny butelka 60 ent.
Miód rnłowy wytrawny but. 70 ent.

artylerja forteczna i marynarze ■ okrętów Portn 
A rtum  Ogółem walczyło 20.000 Rcsjnn.

Paryż 31 maja. (Tel. wł.) „Eelair", przy­
chylny zawsze dla Rosjan, podaje, że k l ę s k i ,  
p o d  K i n e z u  w y w a r ł a  na  k o ł a  w o j s k o ­
we ros .  t a k  w i e l k i e  w r a ż e n i e ,  i ż  t r a c ą  
o n e  w i a r ę ,  a b y  w o g ó l e  m o g ł y  o p r z e ć  
s i ę  z w y c i ę s k o  J a p o ń c z y k o m .

Rząd ros. zaczyna się oswajać z myślą, żs 
wojna skończy się klęską Rosjan.

Ruchy Japończyków.
Tckio 31 maja. (B. Reutera). Jenerał Oka 

donosi, ż e c d d e i a ł j a p o ń s k i  p o d  d o w ó d  ■- 
t w e n  N e k a m u r a  o b s a d z i ł  w p i ą t e k  
T a 1 i e n - w a n i z d o b y ł  4 d z i a ł a .

J a p o ń s k i e  o d d z i a ł y  z a a t a k o w a ł y  
w s o b o t ę  koło Aihang-pleu-mon aa północny 
wsshód od Feng-waug-ezeng o d d z i a ł  8000 k o- 
ż a k ó w  i z m n s l ł y  go do u c i e c z k i .  Wal­
ka rozpoczęła się o g. wpół do 11 przed połu­
dniem i trwała godzinę. Japończycy mieli 4 po­
ległych i 28 rannych. Straty rosyjskie nieznane.

Dalej donosi KHroki o szeregu mniejszycL 
potyerek między strażami przednimi i obu wojsk, 
preyezem ośmiu Rosjan wzięto do niewoli.

Chunchuzl.
Llsojang 31 maja. (Tel. wł.) W głównej 

kwaterze ros. krążą uzasadnione pogłoski, że 
G h u n e h u z i  i ż o ł n i e r z e  j en .  Ma, poprze­
bierani, w w i e l k i e j  i l o ś c i  p r z e b y w a j ą  
w M u k d e n i e  i C h a r b i n i e  i m a j ą  t a m  
u k r y t e  a r s e n a ł y .

Należy przypuszczać, że w r a z i e  c o f a n i a  
s i ę  a r m j i  ros. ,  p o c h w y c ą  o n i  z a b r o ń  
i e a e z n ą  n i e p o k o i ć  t y ł y  w o j s k  ros.

Charbin 31 maja. (T. w.) Z metodycznego postę- 
wania Chunebuzów widać, że są oni pod dowódz­
twem wyszkolonych oficerów japońskich.

Nowa tiota rosyjska (?).
Berlin 31 maja. (Tel. wł.). „Voss. Ztg.“ do­

nosi, jakoby rząd rss. zamówił w warsztatach 
okrętowych 45 nowych krążowników.

Przedsiębiorcy budowy udali się de Peters­
burga, celem podpisania kontraktu.

Roboty mają być prowadzone pospiesznie.
Ks. Uchtomski

Petersburg 31 maja. (Tel. wł.). Wszelkie po­
głoski, jakoby ki. Uchtemski, który po Makaro­
wie objął dowództwo nad flotą, dopuścił się zdra­
dy i był za nią ukarany śmiercią przez powie­
szenie, okirały się n i e p r a w d z i w e m i .

Ks. Ucbtomski został uwolniony od służby 
z pewede choroby i wyjechał do Petersburga.

T E L E G R A M Y .
Po śmierci ś. p. Romanowicza.

Lwów 30 maja. (Tei. pryw.) Na ręce wdowy 
nadehodi ą lieene telegramy i pisma kondolen­
cyjne. Namiestnik hr. P o t o c k i  nadesłał list 
następującej treści: JW na Panil Cios, jaki Pla- 
nią spotkał, głęboko mnie również wzruszył. 
Znałem już dawno męża Pani, a szczególnie bli­
sko poznałem go, pracująe z nim razem przez 
dwa lata w Wydziale krajowym. Tam nauczyłem 
się go cenić i szczerze się do niego przywiąza­
łem. Przez jego śmierć kraj i Wydział krajowy 
ponosi wielką stratę, która się niełatwo da za­
stąpić, bo rzadko się zdarzy, aby z równą by­
strością umysłu łączyła się tak wielka pracowi­
tość i wytrwałość.

Powszeehny żal niech będzie dla pani ehoć 
małą pociechą w nieszczęściu. Wszyscy je od­
czuwamy i znamy zasługi nieboszczyka. Proszę 
też przyjąć wyrazy mego głębokiego współczu­
cia oraz zapewnienia głębokiego poważania i sza­
cunku.

Lwów 30 maja. (Tel. pryw.) Pogrzeb ś. p. 
Romanowieza odbędzie się ua koszt miasta. Imie­
niem reprezentacji miejskiej przemówi dr T. Ka­
towski. Imieniem Wydz. kraj. marszałek hr. Ba- 
deni. Imieniem Zeiązku „Sokoła" prezes dr F i­
szer. Nadto zgłoszono przemówienia: red. Kono­
pińskiego, Imieniem krakowskich przyjaciół zmar­
łego i „Nowej Reformy", pos. Stapińskiego imie­
niem stronnictwa ludowego.

Porządek przemówień ustali komisja wybra­
na w tym celu. Pierwsze miejsce w porządku 
przemówień zastrreżoao jednak dla marszałka 
krajowego, drugie dla delegata Rady miejskiej, 
trzecie dla delegata weteranów z r. 1833,

W pogrzebie weźmie udział kapela narodo­
wa i Sokoii w mundurach. Rada miejska nada 
jednej z ulic miejskich nazwę „Tadeusza Roma­
nowieza*.

Delegacje.
Budapeszt 30 maja. Plenarne nosiedzenie de­

legacji anstrjaeklej otwiera prezes J a w o r s k i .

ROBACKIEGO
Miód kuraeyjny butelka 80 ent.
Miód esencja butelka 1 złr
Miód kopowiee butelki. 1 złr.giO ent.

Na porządku dziennym o r d y n a r i u m  w o j­
s k o w e .  Zabiera głos „contra* pos. P  a n t  o u- 
e e k ,  który żali się na brak równouprawnienia 
narodowości w armji i żąda reformy procedury 
karnej wojskowej.

Budapeszt 31 .nzja. W delegacji anstr. w 
dalszym ciągu obrad nad budżetem wojskowym,, 
po przemówieniach del. E. A b r a h a m o w i e ! a ,  
min. P i t t r e i e h a  i po referacie bar. Walters- 
kirchena, p r z y j ę t o  o r d y n a r j u m  we j -  
s k o w e.

Kongres gorzelniany.
Wiedeń 30 maja. Wczoraj odbył się tu koa- 

gres wszystkich gorzelń rolniczych zwołany przez; 
anstr. zwiąiek centralny dla ochrony interesów 
rolniezyeh i leśnych, w obeeności zastępców mi­
nistrów i około 500 interesentów. Prezesem wy­
brano hr. Bouequois, zast. poa. Włode. Gniewo­
sza i hr. Kolowrata.'

Po dyskusji uehwalono rezolucje w sprawie 
konieczności związku wszystkich rolniczych pro­
ducentów spirytusu i w sprawie utworzenia 
związku sprzedaży spirytusu, oraz wybrano dla 
tych spraw komitet, poczem kongres zamknięto.

Minister wojny jako ajent dziennika.
Paryż 30 mej a. (Tel. wł.) Przy marszu dy­

stansowym, który urządził dziennik „Matln" za 
pozwoleniem ministra wojny, kilku żołnierzy u- 
marło lub zachorowało z powodu przemęczenia 
i udaru słonecznego. Dzienniki uderzają ostro na 
ministra wojBy za to, że poewolił na marsz i na 
podobne marnowanie siły wojskowej dia rekla­
my dziennika „Matin", który jost nadwornym 
organem obecnego gabinetu.

Wielki pożar.
Jersey City 30 maja. Na dworcu towarowym 

wybuchł olbrzymi pożar, który zniszezył znaczne 
zapasy towarów. Szkoda wynosi mlljon dolarów.

Ralsuli dyktuje warunki.
Waszyngton 3C maja Maurytański rozbójnik 

Ralsnii, który w pobhżu Tangern nprowadeił 
Amerykanina Perdiearis i Anglika harley , po­
stawił jako warunki ieh wydania:

Angljt i Ameryk., gwarantuje jemu i jego 
towarzyszom bezkarność ze strony Maroka.

Saltan usunie swe wojska z Tangeru i jemu 
pozostawi owładnięcie tej prowincji i wypłatę 
wielkiego oknpn.

Rooserelt i sekretarz stanu Hay odrzucili 
te propozyeje i połudn. atlantycka eskadra, zło­
żona z 3 okrętów i europ, eskadra, złożona z & 
okrętów, otreymały rozkaz udania się do Tan 
geru.

Lwów 30 maja. (Tel pryw.) Kość goleniową 
tylnej nogi mai tuta znaleziono w tych dniach 
przy kopanin kanału w szarym ile w ulicy Sa- 
downiekiej. — Okaz ten oddano do zbiorów po­
litechniki lwowskiej.

Wiedeń 30 maja. „Fremdenblatt* dowiaduje 
się z Berlina, że przybyli tam austro-węgierscy 
delegaei na konferencję w sprawie traktatów 
ełowych.

Konferencja z niemieckimi delegatami rozpo­
cznie się dzisiaj o godz. 3-ej popoł.

Wiedeń 31 maja. „Wiener Ztg* ogłasza: Ce­
sarz nadał radcy sekcyjnemu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych St e f a nowi Tl a s i e wi e ż o ­
wi  tytuł i charakter radey minjsterjalnago.

K u rsy  telegraflenjne.
WMeź EOgo moja. — (Giaida yop.). — Godzina 8-— 

Marki 117-87 Santa majowa 9916, Węg. renta koroaP 
wa 9710, Akcje anstr. akM u kredyt. 641-98, Akcje 
749-—, Akoje Anglobanku 279 80, Akcje Lniubarku 819 — 
Akcje I  Si Jerbanku 416—, Akcje kolei pańsi. 8*8-76 
bardy Akcje fabryki broni *88—, Akqje tyio-jis- »
886 —, Akcje Alpiny 418-98 Losy tureckie 189-50, Su: e 
268— .

Cukier (słaby) 21-86, — spiryłns (osłabiony) 46-60, ; a- 
fta ńein!ien^)L.~

3wtls SO-go maja. — (Giełda wiece.). — Aostryaoi a 
ik c jr  kredy towa S00-90, Towarzystwo dyskontowe 18Ł 76.

A A D C S K A K K .

Rubryka „Nadesłani * nie peżhedzi ad redakcji, 
która ittb nie bierze za nią edpewiedzialueici.

Przyjmę na czas wakacji kilkoro dzieci na 
stancję z wiktem, obsługą i prawdziwie rodzi­
cielską opieką, które mają odbyć kurację w Rabce. 
H. Goralikowa żona kierownika szkoły. 3070

peleryny ZafypiatisHie.
Najtańsza źródło zakupna peleryn męakien i damtkizk

w Bazarze wyrobów krajowych 
J .  F .  J .  K « m e n d : i i s b i ,  Z a k o p a m e -

roku l i i i  — K raków  uh 
i j. *6  -  poleca:
Miód kasztelański bu+elr.e 1 złr. 50 eut.
Miód maliniak butelka 1 d r. *0 en t 
Maliniaki. W iśrtatl. Pewniaki 1740
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tbrzystne kupno lub zamiana.
r il la  p a r te r o w a  drewniana o 9 

ibik. D o m  m o r . piętrowy o 8 nbik. 
d w a  d o m y  mniejsze ezynszowe 
prsybud. < grodami i umeblowaniem, 
«onc. piekarnią — 18% czystego do- 

Jchodu, na nleszkanle Inb pemyoiat 
letal — naprzeciw stacyi kolei nad rze- 
~c% Babą, przy zakładzie kąp. Rabce 
>podV Zakopanego położone, 3 razy 

Idzienna kom. koleją, do sprzeaania mb 
(zamiany za dom z gruntem przy Kra- 
Ikowie. Do eałego kupna potrzeba 8.000 
■koron, w zamianie dopłata 2—3.C00 k. 
[Zgłoszenia i plany do przejrzenia: J. 
I Kamor poste rest. Kraków. 2179 1 4

Poszukuje 8ie do kupienia

o t w a r c z k n
kilko lub ki 'runa*to morgowego, 
zdrowe; górzystej okolicy, przyda­

nego na letnie mieszkanie, z ' n e m  
r'eszkalnym lub bez, blisko „tacji ko- 
' ł)Owąj, nie dalej, jak 2 lub 3 godziny 
drogi od Krakowa. Zgłoszenia listowne 
do Admin. .Głosu Narodu“ pod 1994. 
P< średniotwo wykluczone. 1994 0 10

Miejscowość kąpielowa

W yżnie  Druźbaki
na Węgrzech (Spisz),

w pysznem położeniu między górami, 
pośród iasów świerkowych.

Od wieków znane Termy szczególnie 
przez swe nadzwyczajne skutki w re 
nmatyzmie, chorobach nerwów, skór- 
nyeh, astmie i w s z e l k i c h  chorobach 
kobiecych. Dla osób osłabionych po cię­
ż k i  chorobie, czyste, świei iov/e po­
wietrze. — Sezon zaczyna się 23 maja 

a kończy się 15 września. 
Bestauracya bardzo smaczna i zdrowa. 
Pokoje od 40 centów a<. 1 złr. 60 et. 
n  dobę.— Bliaszych wyjaśnień udziela 
Zarząd Zakładu kąpielowego Wyśnię 
|Craźbakl stacya koiei, poczta telegraf 

Podoliniec. 2055 4 fi

Kto lubi
be* piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa codziennie z n a n e g o  
medycznego

B E H G M A M A  
H I U Ł A  L IL IO W E G O

(marka ochronna: 2 górnicy) 
Bergmana & Co., Dresden u. Tetsehei 

a/L.
Do nabycia po 80 nal. w Krako­

wie Tr aptekach: ]£. Iron, Karol 
Jahr, W. Redyk, P. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmańfaai i Sp., L. 
Rosenberg; w drognery h: J. Hanak 
i Sp., n u*at. Fronsz, f 7opoth i 
Sp., 1 Wiszniewski i Sp., J. Kle­
mensiewicz, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, — w Bo­
chni: Stanisł. Pawłowski, Jan Mi­
chnik, — w Nowym Sączu w apte­
kach: R. Jakubowski, L. Georgeou; 
w drogneryaeh: T. Kwieciński, D. 
Klausner, — w Rzeszowie i aptece 
A. Karpiński; J. Kołodziejowski, 
Paulina Brunner. 1456 4 0

h R Y A U Z A
r ń r s k a  majowa, eo dzień świeża, pa­

czka 5 kilowa 4 K. 56 h.
H Z F l B A f t l

dwie. , paczka 5 kilowa 4 K. 80 hal. 
w y b ie r a n e ,  dożę 1 K. 0* h. kilo. 

Dwór Ła«wyn Brzeżany 2040 •  16

M  I  O  »  Y
Miód pai na kuracyjny i deserowy 
■ włamej pasieki w 5 kg. puszkach 
po 6 kor. Miód io  pieia w demionaeh 
4 litr. pe 6.70 K wyryłs za zaliezką, 
opłatnie k i. W łj Mikitka, proboszcz, 
w Kapczyńeach, pocztę Denysów. — 
W większych ilościach znacznie taniej. 

2067 7 10

L A N D O
mało używane, leskie, na oliwnych o- 
siach _ tanio jest do i przedania w za­
kłada i ryniars> n Piotra Parafińskiego 

ul. Długa Nr. 6 w Krakowie.
2090 5 5

MAGAZYN MÓD
J  Pollerowej, Kraków ul. Grodzka 
liczba 3, p r z y j m i e  p a n n ę  uzdol­
nioną w modniarstwie od sezonu je­

siennego. 2136 8 6

POCZTA 8/4 Dąbie koło Dobczyc dc zamiany 
na inną blisko kolei. Zgłoszenia tamże. 

2141 3 3

Nieocenioną ksiąiką, która powinna być w każdym domu,
-ą

Żywoty Ś w ię ty ch  Pańskich.
W polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jedn_x książki 

duże arogie. Nie każdy ma oz as na czytanie ieh, nie każdy może je kopii. 
Wydal 'śmy dlatego żywoty na isane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH
z dodatkiem rozmyślań, modlitw i  rycin.

Napisał je
ks. J . Łukaszkiew ic#, H onorow y kap. Bcutyliki L or.

Nabyć je nożna w każdej księgami i handlach papierń, ma b a r d a o  
n i z k f  c e n ę .  js, zemplarz mąjący 752 stron draka i 66 obrazków, ładnie 
■praway w półskórek kosztuje tylko 3 korony; w Inltacyę skóry szagryiowej 
z grzbietem skórzanem o brzegu z p -lotki K.aszczowęj 3 koi >r.. 60 halerzy; 
w InHsoyę regn bawolego z pozłótką kruszczową 4 korony 50 hal.; w oprawie 
wspaniałej z Imltaoyl keiol słoniowej, z bn -giem złoconym i o eleganekiem 
wykońfizenra, nadająey się wybornie j-iko podarunek okolicznośeiowy 6 k. 20 h.

Do nabycia a każdego księgarza lab intoligatora, — jako W  wprost 
w księgarni J. 8TEINBRBNERA we Wimperku w Czechach. 1123 0 0

P a r c e la c y a
d ó b r  Ł n t o s i y n  castery  k i l o m e t r y  o d  m i a s t a  i  s ta c y i  

k o le jo w e j  D ę b ic a .
Grunta puzenne. Budulec z własnych lasów tani. Hipoteka czysta, 
tak, te  kto kupi, zostanie zaraz jako właściciel zaiutabulowanym, 
może się zaraz budować, a tegoroczne plony należeć będą już 
do niego. — Kaneelarya parcelacyjna znajduje się we dworze, 
a informacyj udziela bezpłatnie W I. L e w ic k i  w  L atoM ayn ie

poczta w miejscu. 1974 11 o
S Z C Z Ę Ś Ć  B O Ż E !  Wł. L ew ick i.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

I u-łowny skład i fabnka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (taż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

i Nakład urządza pogrzeby ala v.szyntkir.h ifcaniw, załatwia sam wszystkie 
| formalności, nchylając pozostał rodzinie wszelkich trudów. Również 

po dej mig e się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy 
N a  ż ą d a n ie  s p ł a t a  w  r a t a c h  m ie s ię c z n y c h .

| Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lnb przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 

i z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien ma 
.yrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam.

Now ość!!!
Cook9a 4t Johnson9a

amerykańskie patent, pierścienie na nagniotki.
N « d le p m y  i ■ ą jp e w n ie j s n y  środek teraniejszoiol, znakomicie 

działający i natyohmlastewe nimlerzająoy ból. Do nabywa we wszystkich apte­
kach I droguwyaoh. 1 sztrka w kowereie 20 hal., 6 sztuk w pudełeczku 1 kor. 
Przy przesyłce pocztą 20 hal. więcej. 2011 3 10

G łów m y s k ł a d  „ r a m  S a m a r i te r *  G ra z .

„GRAND MANRU“
M. Reicha Następców  w Białej

Do nabycia e T a ro le  Wołkowskiego Linia A-B
w Krakowie. 1904 2 7

Przygotowuję do egzaminu
z rachunkowości ogólnej, państwowej 
i kupieckiej Panie i Panów. Werdkieh 
informacyj udzielam bezpłatnie. Warun­
ki przystępne. Wiadomość w Kraiowym 
składzie płócien koreańskich, Kraków 
ul. Fiorjwńska L. 26. 2160 4 10

Są do sprzedania

trzy młode lisy
Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu11. 

2156 2 2

Bez kapitału
i bez znajomości fachowych każdy mo­
że otrzymać n a s tę p s tw o  k o r z y ­
s t n e .  Artykuł w szędy i łatwo mo­
żne sprzedawać. Szczegóły 1 e; słatnie. 
Zgłoszenia pod „korzystne11 do Admi- 
nistraeyi Głosn Narodu. 1965 2 12

H A A U L O  W I E C
i działu korzennego i win dobrze po­
lecony, pragnie objąi p o s a d ę  kiero­
wnika handla, lab starszego pomocni­
ka. Wiadomoś' w Admistraeyi „Głosu 

Narodu11. 2144 3 6

Maszyna do pisania
Remington - Sholes Company MFRS. 

Chicago11, mało używana, wrai ze sto­
łem, alfabetem polskim i nit mi iekim, 
jest do sprzedania zaraz, nl. ś Krzyża
1. 1, parter, do obejrzenia przed 9 ra­
no. Ostatnia cena 300 K 2151 3 3

PRAKTYKANT
z jednoroczną praktyką poszukuje u- 
mieszczenia w handlu korzennym i de- 
Likatetów. Łaskawe zgłoszenia do Ad.

„Głosu Narodu11. 2171 3 3

£etnie mieszkania
w Myślenicach za Rabą jest: 1 pokój 
z kuchenką ni pierwszem p. 2 pokoiki 
z kuchenką na I. p. 1 pokój z osobną 
kuchnią na parterze, na czas wakacyi 
do wynajęcia. Mieszkania te są ume­
blowane. Wiadomość Plac Maryacki 
8 II p. u właściciela. 2133 4 5

Droguerya
wraz ze składem farb w jednem z wię 
kszych miast, bardzo dobrze prospe­
rująca jest z powodu stosunków fami­
lijny cl do sprzedania. Kapitał potrze­

bny 18.000 aoron.
Zgłoszenia przyjmuje Gustaw Sfcty- 

eharski „Głos N - odu“ Kraków. 
2104 5 5

Dr. UHMY

  w płynie.

DoakonJc odtłuszcza i odkaża 
■kórę, zapobiega wypadaniu wło- 
■ów, wzmacnia ich porozt.

Do nabyeiL w zaiobniejizyel 
aptekach, arognerę aen i (kładach 
perfum I 1787

.  Główne składy we Lwowie: 
iHsy, Mlkolasch ; Kraków: Reim

W D O W I E C
przystojny, 51 lat, ojciec 4 go 4zi» -i, 
właściciel dwóch domów, ur^ędmk na 
stałej posadzie 3.000 ajron rocznie, z 
prawam emerytury, ożeni się z bez 
dzietną wdową lub starszą anną z do­
mu mieszczańskiego. Posag wyipagany. 
Zgłoszenia pod „A. B. T.“ poste rest.

Lwów. 2124 4 6

W  majątku Mniszek
Duczta Mniszek (Wę^ry) na Granicy 
węgierskiej obok Piwnicznej koło Po­
prze u. są m ie s z k a n ia  do wynaję- 
eia ed 1 pó oj u z kuchnią aż do 6-cin 
pokoi z kuchnią i z ogrodami. Jest 
również d w ó r  piętrowy, obejmujący 
14 pokoi i 4 kuchnie. Ceny bardzo ni­
skie na sezon, wraz z opałem i meblami, 
od stacji kolei Piwniczna 2 kilometry. 
Bliższych informacji ndzieli na miejsca 

L e ś n ic z y .  2054 4 6

Do sprzedania zaraz
r e a l n o ś ć  skadająca się z domu ob­
szernego, stajni, oficyn i ogrodu około 
2 m agi w Zwierzyńou pod kopcem 

Kod ciuszki zwana „ctary folwark11. 
Blifaza wiadomość w klasztorze p. p. 
Norbertanek na Zwierzyńca. 2166 2 2

PAN1ENEI
uczęszczające do zikładów naukowych, 
p r z y jm u je  n a  m i e e z k t a i e  i  Or­
łem utrzymaniem wd o wa  bezdzietna 
po wyższym ".raędniku. — Na żądania 
f o r t e p i a n  do użytku. Kraków, uiion 
Łobzowska Ł. 8, I-sze piętro arutri 

ni lewo.. 2111 4 16
1. Bardzo rentowna k a m  le n ie m  

z <.g\odem d o  s p r n e d a n f a  ewen­
tualnie d o  " ta m la n y  na folwark 
bnsLo Krakowa położony.

2. Kilkanaście tysięcy koro.- d a  
a l o k o w a n i a  na dobre hipoteki.

3. Folwark ślicznie położony w hK-̂  
skośei miasta, 2% godzin; koleją o* 
Krakowa taaio d o  s p r z e d a n i a .

4. Poszukuje się d o  k u p i e n >  
mniejszego mąjątku ziemskiego.

W ia d o m o ś ć  w kancelaryi adw. 
Dra Fr. Mussila w Krakowie Karnw- 
licaa 15. 213b 8 C

II-gie piętro:
eztery pokoje i kuchnia Wolska L. 30 
do najęcia od 1-go lipca. Zwiedzał 
można od llt-ej d( 7 szej. 2157 8 <

Pierwszorzędny
i

w jak najlepszym punkcie bardrc do­
brze prosperująoy jest wraz z całym 
urządzeniem z powodou słabości włar 
ścicie a d o  s p r z e d a n ia  zaraz. Ka­
pitał potrrebny J500 kor ir. Wiado­
mości udzieli G a s t a w  N t r p c h e e -  

s k i ,  „Głos Narodu11, K-aków. 
2140 3 f

Masło dworskie
deserowe I kuchenne

co dzień świeże, w Bazarze spożyw­
czym S i e k a ł a  A o d z e ń s k ic g e ,

Kraków, ul. Floryańska L- 40. 
Wysyła na prowincyę odwrotnie m  

zaliczką. 2145 8 14

Zakopane.
D o m  n o w y  (3 pokoje, prz* dpokój 
i 2 kuchnie), z powoda wyjazdu d a  

s p r z e d a n ia .
Położenie prześliczne, w pobliżu Kru­
pówek, warunki nader przystępne. — 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje p. Lu­
dwik Ramsa, Zakopane Kraeówki 779, 
zaś pisemne: Właściciel W i n e e n t j  
K o w a l c z y k  Maniowy, op. Harklową 
___________2154 4 8

Posady zarządcy,
buchaltera, kasjera, lab innej, poszu­
kuje człowiek lat 36, posiadąjący egia> 
min rachnnkowośoi państwowej, kupie­
ckiej i ogólnej. W razie potrzeby zlużł 
złożyć kaucję 2000 kor. — Wiadomość 
w Administr. „Głosn Narodu11. 2155 2 8

Z  d n i e m  1 c z e r w c a  b .  w.
rozpoczyna się

sprzedawanie nawozu
w kasami artyleryi w Dąbiu. Ubiegu 
jący się o takowy zechcą zgłosić się 
ustnie lub piśmiennie w Komendzie, 
pułkowej ( l i r .  Artdllerie Rgmt. N. 3). 

2161 2 3
Poszukuje się od 1-ego lipca b. roku

DOSTAWY MLEKA
od SO do 1900 liter dziennie. Zgłu 
gżenia przyjmuje p. Zofia Dylska, Zu- 
łubincze w Nowym Sączu. 216Ś 3 4.

Do wynajęcia na Mo
kilka urządzonych p o k o i  wraz z Wi­
ktem i usługą w dworku na wsi w bli­
skości rzeki i gościńca; do staeyi ko­
lei bywają okazye. Bliższa wiidomośś 
„K. S.“ post. rest. Sieniawa 2164 2 S

Nowo otwarta
m le c z a r n ia  <j w o r s k a  w  D ra*  
g in i ,  poczta w miejscu, wyseła eo- 
dziennie masło deserowe w .n w i d  
4—5 kg. po eenie 2.20 kor. >a 1 klg. 

2167 2 3

p i ? K » y  K o rn e le
a  r a c a e j  w i l l a  dla pragnących
rwMT-istego spokoju, w urocza i  
idruwej okoli o  Gotówaa potnebus 
1350 złr. — Ostatnia cena 4n00 eh . 
Willa nowa z ogrodem. Administra^u 
Kaloudarza w Tuchowie. 1477 3 8
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lalki jedwabne, wełniane, batystowe J J ie liZ lt t  f a  
1 i kretonowe U

ska, maska i rtnoc n:,r* w wiekim wyborze,
CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. m8 , 0

K r a H ^ w  ] K .  B e y e r  i  S p ó ł k a  f t W e m i a

tlo dzień nowości w bluzkach jedwab- tAf yroty tryl 
| nych, wełnianych i batystowych. | |  p 0uczo(

mtowe jedw&bae, wełniane i bawełniane.
ihy  i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

W a Czerwiec!
Księgarnia Katolicka

Bfe Milysl. MowsHsp
w K rak ow ie

4w. Jana L. € (Hotel Sashi) 
poleca:

€ 'M 1 n o w  >k jł W . kr. — c*j tania
1 rozmyślania na ctoft Serca Pata Je- 

znea 1004. Cena I K. 
Ł e f e k n r e  k s .  — Miesiąc czerwiec 
ekłaoąj|cy się z tneeh nowen i trzy- 
tóesroJni* wego, nabożeństwa o życiu 
wewnętrzni Bi Chrystusa. Z 107 yóiń 
Inne. opracował ks. B. Rembieliński'.

Cena K 2 60.
[ ' ł e m  p O . Kapucyn. — Miesiąc 

JS. Bejca Jezusowego (jedyne wydanie 
w l e i k l a  d r u k l e n  Więc dla osób 
■tkbego wtroku zczególniej dogodne) 
0ena w - prawi i w jłótuo angielskie, 

■ Tu . K. 2.
Na porte każdej z tych książek należy 

dołąezyć 45 hal. 1766

Inteligentna Niemka
irednich la szuka umieszczenia do 
konwenae/i 'ub do to. IMf/stWa, albo 
na wyjazd. Pani Kreisler Mikołajska 

19, I p Kraków. 218e 1 1

WDOWA
w dobrem wychowaniem średnich lat 
l_*zyjmie obowiązek gospodyni — ku­
charki u itaruzego pa aa Inb na pleba­

nii. Jezierska iOct. rerft. Kraków. 
21P9 1 1

D o  sprzedania

najątcH zkmskl

na 4 o
o-owe

pożyczki amortyzacyjne polecamy
. ■. ■ .....g ssesssss  przez pier-

wszorzędne instytucye finansowe w Bu­
dapeszcie i po za granicami aż do 3/, 
wartości szacunkowej na I. i II. miejsce 

od 15 do 65 lat.

Kredyta osobiste-  -JL —  — — oficerów, urzędm
ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1—15 letni czas trwania, szybko, 

pewnie i  dyskretnie. 
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
M eller Ł a jo s  es T d r  sal

Bankcommission
Bndrpent, T I., D aTid-ntesa 15.

(Firma protokołowana).
9189 fi 79 (O markę na odpowiedź uprasza się).

Z dniem 28-go Maja otwarto Sezon lediU

S W O S Z O W I C E "
p o d

Z ak ład  kąp ie low y w dd  siarczanach

we wschodniej Galicyi
46  ndnat od stacyi > olejowej, obszaru 
9K13 morgów w czem 1800 mrg lasu, 
śUezity p u l ’, tarti k, młyn, zaprow 
dnone światło elektryczne. Budynki 
gospodarcze prawie ni-we, poczaa i w  
legrsi y  miej«ou Cena 570.000 złr. 
JŁ ajpltal p o tr z e b n y  d o  3 0 0  
tw a i^ o y  z ł r .  Bliżrztj wiadomości 
u dii* ii Gustaw Stryrharski „Głos Na­

rodu, Kraków. 2142 3 10

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, fi kilometrów od brakowa, st*>̂ /a 
) kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie po^ąesony z Krakowen koleją. 

Znar w Polsce od XV. wieku Bwoszowickis wody ..arciane, przewyższają swą 
siłę I skntsozr ■‘clę inne tego rodzaju wody kiajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły posoles stawowy, mięśniowy, jakoteż Juz (podaj r<j), choroby serca 
na podstawie reumatycznej , zerwsbóle szczególnie isahias, psraiesta 1 ak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszyst uch jej postaciach, euoroby tkśrae 
połączone t  przerostem i zgrabnieniem warstw skóry, przewlekłe zatraolz 

rtęclf i ołowiem,'obrażenia ktści, różne chorrby rerw u-s 
Połączenie omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę ;ojL 1 
Ceny umiarkowane. — Bliższe szczegóły udziela W Ł  K w i e c i ń s k i

w Swoszowicach. 9169 2 O

K U L IH  « Y
ładnie śpiewające w ezorwonych i ró­
żnych barwach parka przych. od 2 50 
4> 3 Bo dr., je-ina dnża, młoda, jnż 

-oswojona eeerwlcma papuga za 12 złr., 
nule zielone paputki parka przych. za 
4 złr , ] rawdz. harc kanarki, wyborne 
śpiewaki od 8 złr., oraz chińskie sło- 
włkt. I(ałb ułkieni o wojoae n ałpki. 
Angor ak ety iy ,n )a  pod gwar dojścia 
żywego handel zoologiczny K. Waltera 
w Kiikowje ul. Sławko *ska 16. Cen­
niki bezpl. za nadesi 10 bul. marki. 
f tz y Łory do rh- vu, prakt. klatk . ży- 
w n o ś z ł o t e  rjbki, jaja rasowych kur 
i  «. d. Wielki wybór ozysto rasowych 
pafer. Młode Bcrabany. Fiirerricry, 
BtAdoggi, Pudle. Kul li i J u inuiki. *096

Porebsłi i M e r
Kraków Rynek I z .  8

polecają iftifi

Nowości
i r n  s u

taśmy, guziki, koronki, materye 
i kołnierze koronkowe. i

„ C u n a r d  L  n e “
Linia

FIUME-AMERYKA.
2034 6 O

Następujące okręty
wychodzą

z F iu m e do N ew -Y ork u :
„ULTON IA" dnia 14 czerwca b. r. 
„SŁAW ONIA" „  28 czerwca b, r. 
„PANNONIA" „  12 ligea b. r .

WDOWA
lat £8 usposobienia łagodne- o,
jąra się na kuchni, krawieczyźuie, 
bi ‘ 'liałem b- 1 ein i gospodarstwie, poszu­
kuje obowiązku, „L. L.“ post. restan.

Dębica. 2178 1 5

Rower motorowy
mai u używany do s p r r e d a n l a  wy­
jeżdża na każdą górę. Fischer, Kra 
_________ ków Rynek 39. 2186 1 4

S K L E P  W I K T U A Ł Ó W  
w li rakow i e

z pi wodt słabeg* zdruwia właścicieli 
do sprzedania. Wiadomość w Aduin.

„Głosu Narodu11. 1980 214

Nr. inser. 24.

Hala licytacyjna
c. i  U  non

W KRAKOWIE 
u l i c a  iw .  J a n a  L . 3 .

W e  ś n d ę  d n i a  1 C K erw ea - 
1 9 0 4  r .  o godzinie 9 i w dniacl 

następnych będą sprzedane: «
Towary modne, ubrania męskie, stu­
denckie, dziecinne, materyt tortowe, 
palta, zaizutki, papier, koperty, atra­
ment, torby, zeszyty, bruliony, gum* 
arabska czapki wojskowe, oznaki ró­
żne wojskowe, linijki, palety, deski 
rysunkowe, tutki na papierosy różnego" 
gatunku, stoły, sprzęty domowe, po­
duszki, n erynia kuchenne, garnitur 
mebli, stoły, stoliczki, lustra, fo.teniaa 

i instrameata.
Kraków, dnia 28-go maja 1904 r.

Bliższe szczegóły n? tablicach 
w hali umieszczonych. 1796,

Suma hipoteczna
na realności w Krakowie n u  i>V rW  
g z e m  m ie j s c u  p o  K u s ie  a~ 
s z n ę d n o ś c l  m . K r a k o w a  ko
•zystLi do odstąpienia. Wiadomość 

w Administracyi „Głosu Narodn“. 
2187 1 3

Apteka w Pomorzanach
z powodu śmierci właściciela je»t za-- 
raz do v  y ifz ie r ź fc w ie n ia . Wia. 

domość bliższa w Aptece tamże. 
21t0 1 3

D® sprzedania
jeden rok używana, zupełnie nowa 
m ł o t - a r a i a  4 aouna parowa z dwo­
ma przyrządami czyszczącymi z kłosv 
wjikiem fi cylindrem sortującym fabryki 
Wichterlegc Oglądać można K .  B i ć e  

Kobierzyn p. loco. 9146 3 8
W W  W W  w w  W  W W W  W  W

&  Rządowo ^ uprawniona

Fśijh wid ikfaijct szlinjcli i swjatojet Im w jl i
pod fiimą

K. H z ą ir ll  i C H M U R 8 KI
w  K r a k o w i e ,  a 1, św . G e r t r u d y  L  4 ,

wyrabia pod kontreią komisyi P. zemyallowej Towarzystwa Lekarskiego 1 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 1763

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadając* skłaJtm chemiczna . wodom: BU.ń ‘klej, Giertuablerikle, , ' 
SeneraklaJ, Vlohy, Marlenbażzkle], Hoaberg, Klstlagea, tudzież specya'*’.
lecznicze jak: litową, bromową jodową te'aiistą, kwaśną ori t wody* 
■rlaarame uaraaiM z ^r.jpisa Prof .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzeda
ez. atkuwa w apteKach i drogneryach. — Cenniki na żądanie darmf 

’W& W  W  S&r' W W W W  W W  W  W W * \f*{ W W W  >4̂  V, w

O G Ł O S Z E N I E .
Na podstawie uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 

11 Maja 1904 r., podaje się do publicznej wiadomości., 
iż tutejszy

ZAKŁAD ZASTAWNICZY

Bliższych informacji udziela po polsitU 
król. węg. uprzywiliowane biuro

„ M e n e t ] c f t y i r o d a “
Budapeszt, Yigadó ter 1.

przy Masie Oszczędności m. Krakcwa
ulica Szpitalna L. J3 

zaprowadza od dnia 1. Czerwca 1904 r. 2169 2 s

urzędowanie dwufazowe.
Biura tegoż Zakładu otwarte będą dla publiczności 

codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt
od godziny 9-tej do 12-tej przedpołudniem 

i od godziny 3-ciej do 5 -tej popołudniu.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa,
Wydawca: Dr. Antoni Beaupró. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró.

Papier z iabrfki Braci Fiałkowskich w Bielsku
W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


